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Na grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na miesiąc wynosi
1,20 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 29. listopada 1907.

Parlament wiedeński 
a wywłaszczenie polaków 

w Prusiech.
Wiedeń, 28. listopada. (TBW.) Na 

czwartkowym posiedzenia parlamentu austryja- 
©kiego wystosował prezes Koła Polskiego prof. 
Głąbiński do marszałka następującą inter­
pelację :

Wniesione w Parlamencie odnośnie Sejmie 
pruskim dwa projekty antypolskie, dotyczące wy­
kluczenia języka polskiego ze zgromadzeń publi­
cznych i wywłaszczenia są niekulturalny­
mi i przyczynić się mogą do podkopania zasady 
prawa i stosunków międzynarodowych. Polakom 
w Rzeszy niemieckiej ma być odebrane prawo 
naturalne i zagwarantowane konstytucją używania 
na zgromadzeniach języka polskiego, a w krajach 
pruskich, zamieszkałych przeważnie przez ludność 
polską, ma pruska Komisja kolonizacyjna decydo­
wać o tym, czy i w których okolioach należy 
pozostawić polakom posiadanie własności ziemskiej 
z całą przynależy tością, bez względn na to, że 
polacy ci osiedleni są w ojczjźnie swojej od 
wieków.

Nie możemy pogodzić się z myślą, aby dla 
projektów takich, niesłychanych w hi- 
storji narodu kulturalnego i będą­
cych policzkiem wymierzonym całej 
cywilizacji, mogła znaleść się większość wśród 
przedstawicieli narodu niemieckiego. Jesteśmy 
przekonani, że podobne niebywałe środki, muszące

doprowadzić do zagłady i wytępienia narodu, któ­
rego jedyną winą jest, że nie cbce i nie może 
zrezygnować ze swoich praw przyrodzonych, ze 
swego języka i swojej ziemi, muszą chybić swego 
celu i przyczynią się do wstrząśnie- 
nia żywego organizmu także narodu 
niemieckiego i jego sojuszu z Austro 
Węgrami.

(Żywe oklaski.)
Jako reprezentacja narodu polskiego w tej 

Izbie, uważa stronnictwo moje za swój święty 
obowiązek zaprotestować uroczyście 
przeciwko takim zamachom rządu pruskiego na 
przyrodzne prawa narodu polskiego, na obwaro­
wane umową państwową prawa obywateli austry- 
jackich w Rzeszy niemieckiej, na podstawy kul­
tury chrześcijańskiej i prawa i zwraca się do 
wszystkich powołanych czynników monarchji jako 
też przedstawicieli wszystkich ludów z wezwaniem, 
aby zastanowili się nad tym, dokąd polityka taka 
doprowadzić musi.

W imieniu Koła Polskiego zapytuję się pana 
marszałka, czy uczuciom tym i wątpli­
wościom zeohce dać wyraz w odpo­
wiednim miejscu.

(Burzliwe brawa i oklaski!)
Marszałek Weisskircbner: Sprawa ta 

nie należy do zakresu działalności parlamentu, a 
miejsce, z którego przemawiam, zabrania mi dać 
wyraz memu osobistemu zapatrywaniu wobec 
przytoczonych środków. Sądzę jednak, że au- 
stryjacki prezes ministrów ma obo­
wiązek zająć się tą sprawą. Proszę 
posła Głąbińskiego, aby wniósł interpelację do 
prezesa ministrów.

(Żywe oklaski.)
W dalszym ciągu rozpraw protestuje poseł 

Stólzel stanowczo przeciwko miesaniu się Au- 
strji do wewnętrznych spraw Rzeszy niemieckiej 
i zapytuje się marszałka, czy nie sądzi, że postę­
powanie prof. Głąbińskiego może się przyczynić 
nie tylko do obrazy narodu niemieckiego, ale tak­
że do wciągnięcia monarchji anstryjackiej w nie­
bezpieczną awanturę.

Następne posiedzenie w poniedziałek.

Deutsche Tagesztg., organ agrarju- 
szów, podaje wstępn? artykuł, rozpoczynający się 
następująco: Projekt antypolski jest w 
wielkim niebezpieczeństwie! Dziś 
już można z całą stanowczością powiedzieć, że 
obecna redakcja nie zostanie przy­
jętą. Projekt musi doznać zmian takich, by 
był rzeczywistym prawem wyjątkowym, doty­
czącym tylko polaków.

Projekt może mieć wówczas tylko widoki po­
wodzenia, jeżeli rozproszy gruntownie i całkowicie 
obawy, że ustawa mogłaby też zostać zastoso-

waoą wobec niemieckich właścicieli. Środ­
kiem, ale nie jedynym, któryby te obawy mógł 
złagodzić, byłaby proponowaBa przez nas 
rada, bez której współdziałania nie wolno by­
łoby Komisji kolonizaoyjnej korzystać w po­
szczególnych przypadkach z prawa 
wywłaszczenia.

Rada, którą tworzy projekt rządowy, jest 
tylko dekoracją. Miałaby ona tylko wydawać 
orzeczenia przy określaniu granic terenu, 
co do którego królewskim reskryptem ma być u- 
dzielone prawo wywłaszczenia. Nie miałaby zaś 
mieć głosu decydującego, i nie miałaby 
mieć prawa decydowania przy oznaczaniu p o - 
szczególnych wsi, które w obrębie owego 
terenn w danej chwili mają zostać wywłasz­
czone.

My ży zymy sobie zupełnie Innej rady, 
takiej, któraby miała głos takie przy oznaczania 
poszczególnych wsi, któraby miała pra­
wo powziąć uchwały obowiązujące Ko­
misję kolonizacyjną, i któraby składała się z 
mężów zaufania niemieckich właścicieli.

Taka rada mogłaby wątpliwości — jeżeli 
nie usunąć, to przynajmniej złagodzić. Chcieli- 
byśmy jednakowoż rząd z całym naciskiem prze­
strzec, że bez takich i tym podob ny ch 
zmian ustawy, jej dojście do skutku nietylko 
jest wątpliwe, lecz wykluczone.

I jeszcze jedno! Na .kresach wschodnich* 
skarżą się w kołach niemieckich, że rząd czyni 
wprawdzie wiele dla nowych kolonistów, a nie 
czyni nic lub prawie nic dla włościan i wła­
ścicieli ziemskich osiadłych na glebie od dawien 
dawna. Ze rolnicy niemieccy najwięcej ucier­
pią obecnie wskutek polskiej nienawiści, 
którą nowa ustawa spotęguje, nie ulega kwestji.

Jeżeli ustawa ma przyjść do skutku, musi 
rząd ujawnić poważną i stanowczą wolę, zmierza­
jącą do energicznej obrony z dawien dawna 
osiadłych rolników przed objawami lej 
nienawiści. Wola ta nie powinna jednako­
woż kończyć się na łaskawych frazesach, lecz 
musi zamienić się w czyn.

Tyle Deutsche Tageszeitung. Od 
siebie dodajemy, że ostatnie nwagi dotyczą prze­
dewszystkim kwestji robotników rolnych, 
o których utratę obawiają się agrarjusze.

Natlonalztg., organ nacjonslnych libera­
łów oświadcza, że partja narodowo-liberalna na 
razie nie zajęła jeszcze jasno określonego stano­
wiska wobec nowego projektu antypolskiego. Osta­
teczna decyzja w sprawie wywłaszczenia zapadnie 
dopiero podczas narad w komisji. Można jednak 
przypuszczać, że partja nie sprzeciwi się 
powiększeniu funduszów antypol­
skich. Kwestja wywłaszczenia jest jednak zda­
niem stronnictwa tak wielkiej doniosłości i wzbu­
dza tak poważne wątpliwości, że wymaga konie 
cznie ścisłego zastanowienia w komisji. Na po­
siedzeniu partji narodowo-liberalnej, na którym 
zapadła powyższa uchwała, przemawiali posłowie 
Friedberg i Lusensky.

W Izbie panów -- tak pisze najśwież­
sza Franki, Z tg. — są optymiści, którzy wie­

rzą, że projekt wcale nie dojdzie Izby panów 
lecz rozbije się w Izbie posłów.

Frankfurter Zeitung powiada w po­
nownym wstępnym artykule, że projekt ustawy o 
wywłaszczeniu przewraca wszystkie dotychczasowe 
założenia w życiu państwowym, że rząd projekt 
ten forsuje, by przez gorączkowe załatwienie kwe­
stji zgłuszyć wszelkie wątpliwości Takie prze­
pchanie projektu w przyspieszonym tempie byłoby 
możliwe jedynie przy pomocy aktu gwałtu, 
któryby licował coprawda z największym 
gwałtem, jakim byłby sam fakt zamiany przed­
łożenia w rzeczywiste prawo.

Projekt udziela Komisji tyle co zupełnie 
nieograniczonego prawa wywłaszczenia. 
Ograniczenia — co do terenu i czasu — są zu­
pełnie pozorne. Wystarcza przecież nowe króle­
wskie orędzie. Ze przewidziane w projekcie zaża­
lenie nie może mieć praktycznego znaczenia, tego 
udowadniać nie potrzeba. O zażaleniu ma decy­
dować minister, a nie instancja sądowa. Także 
dzierżawców można się wedle projektu pozbyć — 
bez względu na kontrakt.

400 miljonów żąda się w czasie tak lichego 
położenia finansowego. To też tylko kwestją pie­
niędzy będzie, w jakich rozmiarach nastąpi wy­
właszczenie t. zn. gwałtowne wyganianie 
rclników.

Od lat powtarzają się sprzeczności, któ­
rych ze sobą pogodzić nie można. Z jednej stro­
ny przyznaje się, że polityka kolonizacyjna nie 
odnosi skutków, przeciwnie, że pokazuje niepo­
wodzenia; z drugiej znów strony prawi się o 
błogich jej korzyściach. Mniejwięcej w ka­
żdym zdaniu ta sama sprzeczność i ta sama je­
dnostronność, tak że joż żadnego zdziwienia nie 
wywołuje ślep e ro zwścieklenie obecnego 
okresu polityki na kresach wschodnich. Z takiego 
źródła wyrosły pomysły, które tak skrajnie sprze­
ciwiają się wszelkiemu poczuciu prawa, że po- 
prosta nie winno się nad nimi wogóle dysku­
tować.

Z dumą obwieścił książę Bulów, że od roku 
1900. ludność niemiecka wzrosła w obrębie dzia­
łalności Komisji o 5,97 proc., a polska tylko o 
5,08 proc.

Jakie to skromne! Absolutnie bowiem wzią­
wszy, przyrost polaków wynosi 59 tys., a niem- 
ców tylko 43 tys. Ale jak nędznym jest rzeko­
my przyrost niemców, jeżeli się zważy że poli­
tyce kolonjalnej kresy wschodnie zawdzięczają 100 
tys. niemców przybyłych z zachodu. Znaczy to, że 
odbyła się szalona emigracja niemców, 
a stwierdzamy z całą stanowczością, że ta emi­
gracja właśnie najbardziej na glebie zasiedziałych 
żywiołów stoi w bezpośrednim związku z błędną 
polityką antypolską.

Poczucie łączności w obozie niemieckim jest 
bardzo liche. Kastowośó i biurokratyzm 
wytworzyły stosunki w najwyższym stopniu niem­
czyznę zawstydzające (sprawa Lóhninga). Odbija 
się to na niemczyźaie i moralnie i matę- 
rjalnie. Z jednej strony zasklepianie się w 
kasynach, z drugiej zaspakajanie potrzeb koloni­
stów przez spółki spożywcze. Polska zaś klien­
tela odpadła zupełnie. Jak w takich warankach

Stanisław Wyspiański f.
Kraków, 29 go listopada. Stanisław 

Wyspiański umarł tutaj wczoraj 
przed południem.

Jak grom spada wieść ta na społeczeństwo 
polskie i kirem żałoby obrywa serca wszystkich 
tych, którzy na Wyspiańskiego patrzeli nietylko 
jako na wielkiego poetę i malarza, ale na pra­
wdziwego wieszcza, niosącego nowe światło, nową 
wiarę, głoszącego nową przyszłość narodu.

Niepodobna w krótkim wspomnieniu, pod 
pierwszym wrażeniem przejmującej do głębi wia­
domości o śmierci tego największego z współcze­
snych poetów polskich, choćby w najkrótszym za­
rysie określić znaczenia jego życia i dzieł. To 
tylko pewna, że twórczość Wyspiańskiego stanowi 
nową epokę w dziejach naszej poezji, że gieniusz 
jego śmiało rzucił złoty most do wyżyn tych, na 
których stała nieśmiertelna nasza trójca: Mickie­
wicz, Krasiński, Słowacki, i że przygotowane przez 
innych odrodzenie poezji polskiej, zostało przez 
Wyspiańskiego spełnione i dokonane.

Dzieła takie Jak Legenda, Legjon, Warsza­
wianka, Bolesław Śmiały, Kazimierz Wielki, We­
sele i Wyzwolenie to nieśmiertelne pomniki 
ducha narodowego. W nich sięgnął Wyspiański 
jak nikt inny do przepastnych głębin duszy naro­
dowej i zaklął bóle jej, marzenia, nadzieje i obawy 
całą przeszłość i przyszłość jej w kryształowe 
formy swej poezji. Obok tego stają jak cudne 
posągi starożytne jego dramaty greckie, dające 
dobitne świadectwo tego, że umysł Wyspiańskiego 
objął nietylko Polskę, ale, bez przesady rzec 
można, cały świat, całą ludzkość.

A jego natchnienie poetyckie łączy się z nie­
zmierną wrażliwością plastyczną i kolorystyczną, 
którą talent malarski Wyspiańskiego uwydatnił 
w szeregu przejmujących do głębi obrazów, a 
przedewszystkim w przepysznych jego witrażach, 
które tak niezatarte na każdym czynią wrażenie.

Wyspiański umarł mając lat 38, ale krótki 
ten okres życia jego pozostanie w dziejach ducha 
polskiego kartą jasną i świetną, której wieki nie 
zatrą.

Niebezpieczeństwo niemieckie.
Czy niebezpieczeństwo niemieckie istnieje ? 

W czym leży źródło tego niebezpieczeństwa i 
jakie są jego rozmiary? Komu ono zagraża? — 
oto pytania, jakimi w ostatniej swej pracy zajmuje 
się jeden z najwybitniejszych publicystów na­
szych p. Bolesław Koskowski.*) Broszura 
ta napisana jest doskonale i niezwykle ciekawie; 
życzyćby też należało, aby — zwłaszcza ze 
względu na jej wysoką wartość aktualną — za­
interesował się nią najszerszy ogół naszej inteli- 
giencji.

Niemcy od czasu wojny francuskiej wyznają 
głośno program pokojowy, i faktycznie nie prze­
kraczają go. Wypływa to jednak nie z popędów 
jakiegoś wyszukanego altruizmu, czy subtelności 
uczuć humanitarnych, lecz poprostu — z koniecz­

*) Bolesław Koskowski: „Niebez­
pieczeństwo niemieckie.“ W arszawa-Kra- 
ków, 1907. Nakład Gebethnera i Wotffa. Cena 
1 mk.

ności. Propagując bowiem energicznie hasła po 
kojowe, torują sobie równocześnie drogę do zwy­
cięstw w innym kierunku: przemysłu i handlu. 
»Żyjemy w czasach — pisze M. Dubois — w 
których, dzięki łatwości kombinacji spraw między­
narodowych, można stopniowo konfiskować nie­
zależność ekonomiczną pewnego kraju, stłumić 
działalność przemysłową, rolniczą i intelektualną 
jakiegoś narodu, którego niepodległość ogłasza 
się zresztą urzędowo. Jest to poprostu oszczę­
dność wojny dla narodu, prowadzą­
cego handel zdobywczy. Tak oto, przy 
akompanjamencie instrumentów pokojowych, Niemcy 
dokonywają najazdu ekonomicznego, który w re­
zultacie wskutek ich niesłychanej ekspansji jest 
stokroć niebezpieczniejszy od najazdu orężnego, 
ponieważ grozi podbojem wszystkich rynków ca­
łego świata.

W okresie bezpośrednio po wojnie z Francją 
Niemcy pod względem gospodarki wewnętrznej 
przedstawiały widok nieszczególny; naród żoł­
nierzy, erudytów i chłopów, zupełnie nieprzygoto­
wany do szerszej działalności przemysłowej. To 
też nic dziwnego, że naonczas z obcych nikt abso­
lutnie nie wierzył w możliwości konkurencji nie­
mieckiej na rynku międzynarodowym. Nie prze­
widywano, że Niemcy, choćby odrodztne poli­
tycznie i uwieńczone koroną zwycięstw niepospo­
litych, zapragną kiedykolwiek wkroczyć w dzie­
dziny zmonopolizowane przedewszystkim przez 
ADglję, a częścią przez Francję; że zapragną 
zająć miejsce przodujące na każdym nieomal 
pola.

I oto stwierdza się dziś cała bezpodstawność 
i szkodliwość ówczesnej ignorancji. I tak, kiedy 
w roku 1870. Niemcy posiadały zaledwie 20 ty- 
Bięcy kilometrów kolei żelaznych (głównie w celu

strategicznym), w r. 1902. cyfra ta wzrosła do 
51,694 kilm. kolei szerokotorowych i 1,879 kilm. 
wązkotorowych, pozostawiając daleko za sobą 
Francję (42 tys. kilm.) oraz olbrzymią co do 
obszarów Rosję (50 tys. kilm.) Równolegle 
z tym państwo powołuje do życia drugi potężny 
czynnik handlowy, mianowicie regulację rzek i ka­
nałów. Wykończenie dróg nawigacyjnych pochło­
nęło coprawda olbrzymią sumę półtora miljarda 
marek, umożliwiło natomiast nietylko dogodną 
komunikację wewnętrzną, ale nadto współzawodni­
ctwo przemysłu niemieckiego na rynku europej­
skim. Dzięki regulacji dróg wodnych (14,336 
kilm) Niemcy zbliżyły się do morza i stworzyły 
tym samym dogodne warunki handlu zamorskiego. 
Kraj przed r. 1880. wyłącznie kontynentalny, 
w ciągu lat dwudziestu stwarza flotę handlową, 
która w potędze swej ustępuje dziś jedynie je­
szcze starej królowej mórz Anglji. W r. 1870. 
flota parowcowa Niemiec liczyła ogółem zaledwie 
81,994 ton pojemności, w r. 1897. cyfra ta 
wzrosła do 889,960 ton. Budownictwa statków 
uczyli się początkowo w Anglji; dziś uczniowie 
zaczynają prześcigać starych mistrzów, a zyskując 
zamówienia na statki z Japonji, z Chin, z Chili 
oraz innych mocarstw obcych, tworzą i w tym 
kierunku poważniejszą konkurencję Anglji. Niemcy 
znajdują się w posiadaniu dwóch największych 
w świecie towarzystw transportowych na morzu: 
„Hamburg America Linie“ i „Norddeutseher Lloyd“, 
które spychają na plan drugi nawet angielskie 
„Canard Line“. Prócz tych dwóch istnieje jeszcze 
cały szereg towarzystw mniejszych, które, nie 
współzawodnicząc z sobą, obsługują świat cały. 
Jesteśmy więc świadkami jednej z najciekawszych 
walk: walił o panowanie na morzu. Z jednej 
strony Angija, z drugiej Stany Zjednoczone



może rozwijać się n i e m i e k i stan średni? 
Towarzyskie i gospodarcze warunki prsyczrniły 
się szczególnie do emigracji niemców, w pierw­
szym rzędzie knpcó żydowskich.

Co zaś dotyczy samych kolonji, to rezul­
tat ostateczny jest taki, że niemcy stracili na 
korzyść polaków 100 tys. hektarów. Czyż 
tonie dowodzi najnędzniejszego fiaska 
całej polityki kolonizacyjaej ? 450 miljonów w y- 
rzucono po za okno! Nieprawdą zaś jest 
twierdzenie, jakoby polaey pierwsi byli się zabrali 
do polityki kolonizacyjnej, wypierającej niemców; 
przeciwnie, akcja polska powstała w odpo­
wiedzi na działalność Komisji kolonizacyjnej.

Jeżeli książę Bulów skarży się na niesu­
mienną sprzedaż ziemi niemieckiej w ręce polskie, 
na niezdrowe śrubowanie cen, ponieważ wszystko 
stało się przedmiotem spekulacji i zaginęło przy­
wiązanie do ziemi, jeżeli książę Bulów to wszystko 
nazywa niegodnym rzemiosłem, niech roz­
waży, czy to nie są także »zdobycze* Ko- 
misji *.

Teraz nie wie się, co począć. Cala mądrość 
wyczerpała się — więc żąda się prawa 
wywłaszczenia1 I ten „środek cudowny“ chybi 
celu!

Ale stokroć gorsze są wątpliwości moralne 
i prawne. Bo chodzi tu o najgorsze wkroczenie w 
prawo własności, o przełamanie ustawy o 
swobodzie przesiedlania się, o naruszę 
nie konstytucyjnych przepisów gwarantujących 
równość obywatelską.

Przecież nie żyjemy w czasach wojny, 
gdzie się przeciwnikowi coś poprostu gwałtem 
bierze i go wygania! Przytacza się jako 
argument — wzgląd na interes publiczny. Tym 
sposobem możnaby uzasadnić każdy gwałt, 
dokonany w imię jednostronnej polityki partyjnej. 
Niema wytłumaczenia dla polityki, która gwałt 
i samowolę chce zamienić w prawo. Przy­
kład Rosji poucza, do czego wiodą środki gwał 
towne.

Profesor Delbrück wyraża się w naj­
nowszym zeszycie swych Preussische Jahr­
bücher bardzo pesymistycznie co do widoków 
polityki blokowej. Nazywa zarówno projekt 
ustawy o stowarzyszeniach jak projekt ustawy o 
wywłaszczenia atakiem na wolnomyślnych. 
Profesorowi Delbrückowi wydaje się rzeczą zupeł­
nie niemożliwą, by polityk, pragnący jeszcze 
uchodzić za liberale, mógł się zgodzić na klau­
zulę wyjątkową. Zresztą „ustępstwa“ ustawy o 
stowarzyszeniach są tego rodzaju, że w dzisiej­
szych czasach rozumieją się już same przez się. 
Gdyby wolnomyślni głosowali za klauzulą, postą­
piliby nietylko wbrew zasadom, ale także po 
litycznie niemądrze.]

Jeszcze bardziej naturalnie sprzeciwia się 
projekt ustawy o wywłaszczeniu pojęciom liberal­
nym.

Wolnomyślni muszą w ciągu bieżącej sesji 
uzyskać jakąśkolwiek istotną korzyść, jeżeli sojusz 
ich z rządem nie ma stać się śmiesznością. 
To też wzywa prof. Delbrück wolnomyślnych, by 
bezzwłocznie źądalt reformy wyborczej.

Z powodu zjazdu Morzy.
Warszawa, 27. listopada.

Przez dwa dni obradował walny zjazd dele­
gatów kół naszej naczelnej instytucji oświatowej, 
Polskiej Macierzy Szkolnej. Chociaż 
przybyła nań zaledwie połowa uprawomocnionych 
delegatów, trzeba było wynająć największą salę 
w naszym mieście, gdyż inaczej byliby się nie 
pomieścili — a w głosowania brało udział blisko 
dziewięciuset delegatów. Już te fakty dają pewne 
pojęcie o rozmiarach tej uroczystości.

Ale jeszcze silniej podkreślić należy ogólno­
narodowy charakter tego święta Macierzy. 
Obok przedstawicieli najgłośniejszych w dziejach 
naszych rodów zasiadali w wielkiej liczbie, również 
jako delegaci, siermiężni włościanie, obok ducho­
wieństwa obywatele ziemscy i inteligiencja miej­
ska. Połączyły się ze sobą wszystkie stany, 
wszystkie warstwy, wszystkie wyznania.

A na estradzie, obok miejsc, przeznaczonych 
dla prezydjum, dla rady nadzorczej i zarządu głó­

i Niemcy. I sądząc z teraźniejszości, przewidywać 
można bliskie zwycięstwo sił młodych.

Według danych statystycznych ruch prze­
wozowo-wywozowy w r. 1890. wynosił w Asglji 
13,988 nuljonów marek, w Niemczech 9,690 mil. 
mk., w Stanach Zjedn. 7,855, w Francji 6 574 
Z tego więc wynika, że Niemcy w r. 1871. sto 
jące na miejscu ostatnim (Aoglja, Stany Zjedn, 
Francja, Niemcy), w ciągu lat dwudziestu wy- 
Bunęły się na miejsoe drugie, bezpośrednio po 
Anglji.

Nadzwyczajnie ciekawym jest zbadanie bez­
przykładnego wprost w dziejach podboju całego 
szeregu krajów przez Niemcy. Sieć swoich intere­
sów ekonomicznych zarzucają nieznacznie na ca­
łym kontynencie. Podczas kilku podróży swoich 
p. Noskowski zaobserwował był fakt, że w pół­
nocnych Włoszech np. nietylko większość hoteli, 
biur podróżniczjch i kawiarni znajduje się w ręku 
niemieckim, ale że nawet — co ważniejsza — 
handel drobny, detaliczny ^opanowany jest przez 
niemców. W Belgradzie natomiast i w Serbji 
wogóle język niemiecki rozpowszechniony jest oa 
wet wśród doróżkarzy, niższej służby oraz wśród 
przekupniów.

Monarchję austryjacko-węgierską nieomal że 
zupełnie w sferę niemieckich interesów ekono­
micznych wciągniętą, ¡Niemcy pragnęłyby uczynić 
swoim „aneksem handlowym“. Podobnie rzecz 
sie ma z Włochami, krajem przeważnie rolniczym, 
w którym przemysł dopiero się rodzi. W mia­
stach lombardzkich rozwija się coprawda prze­
mysł wielki, jednak przewalanie przy pomocy sił 
i kapitałów niemieckich. Niemcy z metodą i

wnego Macierzy, zasiedli najznakomitsi przedsta­
wiciele naszej nauki, literatury i pracy społecznej, 
zaproszeni przez zarząd w charakterze gości.

W ciągu obu dni prac zjazdu panowała 
wśród zebranych zadziwiająca jednomyślność. Dość 
powiedzieć, że wszystkie bez wyjątku sprawozdania 
i wnioski zerządu i komisji przyjęte zostały na 
zebraniu plenarnym wszystkimi głosami przeciwko 
dwom lub trzem zaledwie.

Do sprawności obrad przyczynił się coprawda 
znakomicie umiejętny rozkład zajęć oraz surowy, 
powiedziałbym — bezlitosny regulamin, który 
zresztą zaraz po otwarciu zebrania sami jego 
uczestnicy zaakceptowali unanimitate. Prze­
mawiać (naturalnie poza urzędowymi referentami 
Macierzy) wolno było: z mównicy — najdłużej 
trzy minuty, z miejsca zaś — pół minuty. Nadto 
jeszcze o treści swego przemówienia musial każdy 
delegat zawiadomić zawczasu prezydjum na kar­
teczce dołąozoaej do .książeczki uczestnictwa*.

Wszelkie praca charakteru zewnętrznego zgru­
powano w komisjach, do których też odesłano 
wszelkie wnioski, dotyczące prac i zadań Macierzy. 
Komisji takich utworzono cztery: budźetowo-spra- 
wozdawezą, szkolną, oświatową (oświaty pozaszkol­
nej) i wnioskową.

Posiedzenia plenarne odbyły się dwa tylko. 
W poniedziałek od 10. zrana do 2. po południu 
oraz w wtorek od 2. po południu do 8. wieczorem. 
Drugą połowę poniedziałku oraz pierwszą wtorku 
poświęcono właściwie na prace w komisjach, do 
których uczestnicy zjazdu mieli prawo zapisywać 
się według własnych gnatów i woli.

Najważniejszym i najpodnioślejszym było 
drugie z tych posiedzeń, posiedzenie wtorkowe. 
Do głębi wzruszyły wszystkich przemówienia gości, 
delegatów instytucji kresowych. Prawdziwa burza 
oklasków zerwała się na sali, gdy przewodniczący 
oznajmił, że przybył na nasz zjazd i gość z Po­
znania, delegat Straży p. Józef Koście 1 
ski. Manifestacja ta powtarzała się kilkakrotnie, 
świadcząc o głębokim, żywym, serdecznym odczu­
ciu przez całą ludność Królestwa, której delegaci 
obecni byli na sali, nierozerwalnego związku du­
chowego z bracią naszą w zaborze praskim. — 
Wytwornego i niezwykle pięknego przemówienia 
p. Kościelskiego słuchali wszyscy z zapartym od­
dechem.

Z zainteresowaniem również głębokim słu­
chano następnie delegata Macierzy Cieszyńskiej, 
p. Wilhelma Kahla, wychowanka gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie, założonego przeważnie z ofiar 
mieszkańców naszej dzielnicy.

Kiedy przyszła potem kolej na delegata in­
stytucji oświatowych z Litwy i Rusi, i ci mówić 
zaczęli o cichych zabiegach koło oświaty setek i 
tysiąców tysięcy rozproszonego po olbrzymich 
tamtejszych obszarach ludu polskiego, przez 
wszystkie serca przebiegła fala gorącego, tłumio­
nego wzraszenia, aż Izy zabłysły w oczach wielu.

Tak rzadkim, wyjątkowym świętem był 
dla nas ten zjazd Macierzy.

I tak wszyscy pragnęli do końca utrzymać 
teu wyjątkowy nastrój tysiąca z górą serc, zgo­
dnie w takt bijących, że kiedy nadszedł punkt 
porządku dziennego, poświęcony interpelacjom, 
uchwalono jednomyślnie, aby prezydjum zadecy­
dowało, czy można i warto poddawać dyskusji 
zgłoszone na piśmie zapytania. Z praktyki podo­
bnych zebrań wiemy bowiem aż nadto dobrze, iż 
nieraz jedno niefortunne zapytanie wystwarczy, 
aby na nowo rozpalić ogień namiętności stronni­
czych i osobistych. Tego delegaci Macierzy chcieli 
uniknąć i to powiodło im się w zupełności.

Dokonane w końcu wybory do zarządu 
dały rezultat z tego zwłaszcza względu bardzo 
pożądany, iż nie rozrywa ciągłości dotychcza­
sowych prac Macierzy. Przeważnie powołano osoby 
znane już jak najlepiej ze swych prac gorliwych 
i niezmordowanych na polu oświaty ludowej.

Tak więc, powtarzam raz jeszcze to, co na­
prawdę zasługuje na jak najsilniejsze podkreślenie, 
zebranie ogólne Macierzy było uroczystością nie­
zwykle pod każdym względem udatną. Spodziewać 
się godzi, że tym wytkniętym już torem pójdą 
i dalsze prac8 Macierzy i przysłowiowa ciemnota 
ludu polskiego w Królestwie stanie się nareszcie 
— przeszłością.

W. Mazur.

konsekwencją współzawodniczą z Włochami i opa 
nowują wszelkie gałęzie ekonomicznego bogactwa 
kraju. W ich rękach w przeważnej części znaj­
duje się handel wielki w głównych placówkach 
morskich królestwa, np. handel win, zboża, nafty, 
nawozów chemicznych. Nie koniec na tym. 
W Włcszech przeważnie niemcy przeprowadzają 
roboty publiczne; z ich inicjatywy powstają wię­
ksze przedsięwzięcia, np. kanał symploński, osa 
szenie błot Pontyjskich. W wszystkich tych 
przedsięwzięciach dcmiucjącą rclę odgrywają 
bsnki niemieckie. Szwajearja, ulegająca do nie 
dawna wyłącznie wpływom handlu francuskiego, 
dziś została zawojowana w znacznej części przez 
Niemcy, import niemiecki w latach 1895/1900 
wzrósł o 40 procent. Przed współzawodnictwem 
przemysłu niemieckiego broni się jeszcze najlepiej, 
jak dotychczas, Francja. Ale i tam taniość pro­
duktów niemieckich robi już swoje i zdobywa dla 
siebie prawo obywatelstwa pod nazwą „articles 
de Paris“. Niemiecki przemysł żelazny podbija 
Francję z coraz to większym impetem. Nawet 
w tak uprzemysłowionej Belgji fabrykaty nie­
mieckie znajdują sobie łatwy zbyt; zaś największe 
banki i przedsiębiorstwa wywozowe należą do niem­
ców. Holandja wskutek swego położenia giegra ■ 
ficzuego stała się miejscem tranzytowym między 
Niemcami a resztą świata. Import do Hoiaudji 
w latach 1893—1900 wzrósł o 65 procent.

(Dokończenie nastąpi.)

Cz. Kędzierski.

Z zaboru austryjackiego.

Przeciwko gimnazjum niemieekiemu 
w Białej.

Kraków, 28. listopada. Zarząd Główny 
Towarzystwa Szkoły Ludowej przesłał na ręce 
Prezydjum Koła Polskiego w Wiedniu, dnia 
24. listopada 1907., depeszę następującej treści:

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej, na mocy uchwały swojego plenarnego posie­
dzenia dnia 23. listopada 1907. protestuje naj­
silniej przeciw zakusom założenia gimnazjum nie­
mieckiego w Białej i uprasza Koło Polskie o uży- 
cis wszelkich wpływów, celem udaremnienia 
wspomnianych zakusów tym bardziej, że Towarzy­
stwo Szkoły Ludowej otwiera w r. 1908. w Białej 
gimnazjum z językiem wykładowym polskim.

Położenie w Rosji.

Z Dumy.
Petersburg, 28. listopada. (TBW.) Duma 

zajmowała się na dzisiejszym swym posiedzenia 
jedynie wyborami do komisji damskich. Na ju­
trzejsze posiedzenie zapowiedziano komunikat rzą­
dowy.

Wiadomości polityczne.

Przedłożenie etatu w Parlamencie.
Berlin, 28. litopada. Dziś w Parlamencie 

„wielki dzień“ — początek dyskusji etatowej. 
Posłowie stawili się licznie, trybuny były dobrze 
obsadzone, przy stole rządowym zasiadł sam 
kanclerz w otoczeniu prawie wszytkich ministrów.

Na mównicę wstępaje sekretarz staną dla 
finansów bar. Stengel i w kilkogodzinnym 
przemówieniu przedstawia położenie finansowe 
Rzeszy i plany rządu na przyszłość.

Sekretarz stanu otwarcie przyznał, że sytua­
cja finansowa przedstawia się bardzo smutnie, 
i że perspektywy na przyszłość są bardzo po­
nure. Rozchody wzrastają ciągle, a dochody są 
mniejsze niż się spodziewano, szczególnie za­
wiódł — mówca przyznał to bez ogródek — 
podatek od biletów kolejowych; mimo 
to podatek ten ma być utrzymany, tylko w odpo­
wiednio zmienionej i ulepszonej formie. Dużo kło­
potu sprawiają sekretarzowi stanu kolo a je, które 
tyle pieniędzy wymagają. Wyszukanie nowych 
źródeł dochodu jest bardzo trudne, o podatkach 
bezpośrednich w Rzeszy rząd nic wiedzieć 
nie chce. Mówca zapowiada dalsze rozwinięcie 
systemn podatków pośrednich, ale żadnych 
szczegółowych planów nie przedstawia.

Tylko prawica nagrodziła mowę p. Stengla 
oklaskami, lewica zachowała zimne milczenie. 
Jako drugi mówca uzasadniał sekretarz stanu dla 
marynarki T i r p i t z nowe żądania na marynarkę. 
Przemawiali jeszcze krótko pos. Spahn (centr.) 
pos. Richthofen (zons,), kanclerz ks. B iii o w 
i pos. Bassermann (nar. lib.), poczym dalsze ob­
rady odłożono na następne posiedzenie.

Nowe stronnictwo katolickie
przeciw Centrum.

Berlin, 29. listopada. W Nadrenji i 
Westfalji utworzyło się nowe stronnictwo pod 
nazwą Niemieckie Zjednoczenie, które 
skupia w sobie niemieckie żywioły katolickie 
przeciwstawiające się partji centrowej. Powstanie 
tej organizacji stoi w ścisłym związku z separa­
tystycznym ruchem narodowo-katolickim, 
który po zerwaniu rządu z Centrum odłączył się 
od partji centrowej i w kampanji wyborczej sta­
nął po stronie rządu przeciw Centrum. Do za­
łożycieli Niemieckiego Zjednoczenia należą prze­
ważnie te same osoby, które zainicjowały ów 
ruch narodowo katolicki — są to przedewszystkim 
wybitni przedstawiciele szlachty katolickiej i wy­
socy urzędnicy.

Nowe stronnictwo, które zresztą nie chce być 
uważane za stronnictwo polityczne, wydało 
odezwę z 863 podpisami, gdzie jako cele swoje 
określa: narodowe i gospodarcze wzmocnienie po 
tęgi Rzeszy niemieckiej, troskę o chrześcijański i 
niemiecki charakter życia państwowego i spo­
łecznego, ochronę wyznań i zabezpieczenie obywa­
telskiego ró wnouprawnienia, złagodzenie 
przeciwieństw wyznaniowych w dzie 
dżinie politycznej, gospodarczej i towarzyskiej, i 
krzewienie wzajemnego szacunku dla religijnych 
przekonań.

Prasa centrowa przestrzega zwolenników cen­
trum, aby nie poszli na len frazesów nowego 
stronnictwa, w którego wystąpienia upatruje usi­
łowanie wbicia klinu w jednolitą partję cen­
trową.

Ks. Eulenburg skarży Hardena!
Berlin, 29. listopada. Afera Maltke Har- 

dsn przybiera coraz szersze rozmiary. Teraz ks. 
Eulenburg, głowa tej kamaryli, przeciw której 
Harden walczył, stawił u prokuratorji wniosek 
o podniesienie przeciw Harden owi i obrońcy 
jego Bernsteinowi publicznej skargi o 
obrazę. Prokuratorja wniosek ten przy­
jęła. Obwinieni mieli się dopuścić obrazy w 
wywodach swoich przsd sądem moabickim w pro­
cesie z Molikiem, gdzie kilkakrotnie zarzucili 
Eałenburgowi skłonności i wykroczenia homo­
seksualne.

Harden będzie się niewątpliwie stara! prze­
prowadzić dowód prawdy, czeka więc nas 
jeszcze jeden proces sensacyjny, w którym zape­
wne niemniej skandaliczne sprawy wyjdą na jaw 
jak w poprzednim.

Burzliwe posiedzenie 
parlamentu austryjackiego.

W i e d e ń, 28. listopads. (TBW) Na dzi­
siejszym posiedzeniu parlamentu austryjackiego 
przedłożył rząd ustawę kwotową w myśl deputacji 
kwotowych węgierskiej i austryjaekiej. Nadeszły 
nagle wnioski Cbiariego i towarzyszów, dotyczące 
pierwszego czytania budżetu i projektu ugody 
austro-węgierskiej. Prsîowie S trans ky, Choc 
i Ir o protestują przeciwko załatwieniu ugody w 
drodze nagiego wniosku przed wysłuchaniem 
sprawozdania odnośnej komisji. Marszałek oświad­
cza, że wniosek odpowiada zupełnie regulaminowi.

Następnie obradowano nad nagłością wnio­
sków, dotyczących podrożenia artykułów spożyw­
czych. Po przemówieniach 18 mówców głosowano 
najpierw nad nagłym wnioskiem Schrammie 
w wymienionej sprawie. Za nagłością oświadozyło 
się 207 posłów, przeciwko niej 193, tak że wnio­
sek nie zyskał przepisanej większości dwóch trze­
cich głosów. Rezultat głosowania przyjęli socja­
liści burziiwym okrzykiem fe! a chrześcijańsko- 
socjalni oklaskami. Protesty socjalistów trwały 
dłuższy czas.

Licznie obsadzona publicznością druga ga- 
lerja wzięła udział w demonstracjach. Bezustan­
nie słychać było obelżywe wyzwiska przeciwko 
posłom, którzy glosowali przeciwko nagłości. Ze­
wsząd podnoszono pięści. Marszałek, który z po­
wodu nieustającej wrzawy nie mógł wcale prze­
mawiać, nakazał w końcu opróżnienie galerji, 
którego moźaa było dokonać tylko powoli. Pu­
bliczność krzyczała bezustannie. Na sali z po­
wodu wmieszania się galerji powstało wielkie wzbu­
rzenie. Co chwila pomiędzy posłami wrogich stron­
nictw przychodziło do starć i zanosiło się na bi­
jatykę. W końcu roztropniejsze żywioły zdołały 
zaprowadzić porządek. Po hałasie trwającym 
przeszło kwadrans wniosek Schrammla odrzu­
cono.

Z francuskiej Izby deputowanych.
Paryż, 28. listopada. (TBW.) W Izbie de­

putowanych toczyły się w czwartek rozprawy uad 
budżetem marynarki. Poseł B e n a z e t 
daje wyraz przekonaniu, że fleta francuska musi 
być dość silną, aby zaimponować tym mocarstwom, 
które, ponieważ im w Europie za ciasno, pożądają 
kolonji francuskich. Zdaniem mówcy pod wzglę­
dem ilości pancerników Niemcy niebawem prze­
wyższać będą Francję. Marynarka francuska po­
winna korzystać z niedalekiej przeszłości. Mówca 
rozwodzi się szczegółowo nad doświadczeniami 
ostatniej wojny rosyjsko-japońskiej. — Le Bail 
poleca szybsze tempo w budowie okrętów wojen­
nych, zaznaczając, że pod tym względem wszyst­
kie inne mocarstwa Francję wyprzedzają.

Na posiedzeniu popołudniowym interpeluje 
republikanin Ribot rząd w sprawie narusze­
nia granicy algierskiej przez buntowni• 
ków marokańskich i żąda, aby komendantowi 
wojsk pogranicznych udzielono pewnej swobody 
działania. Mówca zaleca użycie jak najostrzejszych 
środków przeciwko powstańcom, aby im dać od­
straszający przykład.

Minister wojny Picqart odpowiada na in­
terpelację, że oddziały marokańskie przekroczyły 
granicę algierską tylko o 6 kilometrów. Gwałtu 
dopuścił się wyłącznie szczep Beni Suassan, który 
wzbraniał się zapłacić nałożonej mu za dawniejsze 
nadużycia kary. Rząd polecił gienerałowi Liao- 
tey, aby ukarał buntowników z c.łą surowością. 
Minister w dłuższych wywodach wykazuje, że 
Francja posiada w Algierze i Maroku dostateczne 
siły do stłumienia wszelkich niepokojów.

Po wyrażeniu rządowi zaufania toczyła się 
dalsza dyskusja nad budżetem marynarki. Poseł 
Bienaimó zaznacza, że według doświadczeń 
ostatnich lat 20 nie jest wykluczonym, że fl)ta 
francuska będzie musiała stoczyć walkę z mary­
narką cudzoziemską. Kilku dalszych mówców 
oświadcza się przeciwko zniesieniu portów wojen­
nych w Rochefort, Lorient i Cherbourg. Po krót­
kiej dyskusji w sprawie arsenałów posiedzenie 
zamknięto.

Sprawa marokańska.
Paryż, 28. listopada. (TBW.) Z powodu 

naruszenia granicy algierskiej przez zbuntowanych 
marokańczyków napada kilka pism nacjonalisty­
cznych na prezesa ministrów Clemenceau, ponie­
waż nie uwzględnił przestróg gienerał gubernatora 
Jonnarta w sierpniu r. b. i przez swoje niezde­
cydowane stanowisko zachęcał formalnie marokań­
skie szczepy pograniczne do buntu. Środki pole­
cane swego czasu przez Jonnarta były łatwe do 
wykonania, podczas gdy obecnie potrzeba będzie 
wielkiej akcji wojskowej w celu odparcia fanaty­
cznych oddziałów marokańskich.

Z Lalla Marnia donoszą: Bitwa pod Babel 
Haisa trwała od 10. rana do 4. po południa. Po 
stronie francuskiej padło 10 ludzi, pomiędzy nimi 
porucznik St. Hilaire, a 6 było rannych, pomiędzy 
nimi kapitan Deville. Arabowie osaczyli francu­
zów w pewnej fibryce. Kompanja turkosów 
z Nemours i oddział konnych strzelców z Udżdy 
przybyły im z odsieczą i wyswobodziły z niebez­
piecznego położenia. W czwartek raao wymasze- 
rowały z Oranu dwie dalsze kompanje do Bab 
el Hassa i Sidi bu Djenan.

Journal des débats dowiaduje się z Mara- 
keszu, że sułtan Abdul Asiz za pośrednictwem 
korespondenta londyńskiego pisma Times, Harrisa, 
stara się pogodzić z bratem swoim Mulejem Ha- 
fidem. Ludność Marakeszu sądzi, że zgoda nie jest 
niemożliwą.

Z Tangern nadchodzi wiadomość, że tamtej­
szy gubernator wycofał z miasta wszystkich żoł­
nierzy, którzy dotychczas pilnowali porządku. 
Cały garnizon sułtański wyruszył do Mazaganu 
i Mogadoru, tak, że Tanger jest całkiem ogoło­
cony z wojska. Ludność europejska jest więc wy­
stawioną na ewentualne napaści niespokojnych 
krajowców.



Z Algiera donoszą do Paryża, że około 1000 
aiarokańozjków znajduje się w ‘oddaleniu 50 kilo- 
^jatrów od miasta Nemours. Z okolicznych miej­
scowości wysłano posiłki francaskie.

Wyrok w sprawie o Standart.
Petersburg, 28. listopada. (TBW.) Dziś 

rano o godzinie pół do 5. zapadł wyrok w pro­
cesie o wypadek na morzu jachtu ccrskiego 
Standarta. Dyrektor rotmaństwa na wybrzeżu 
Jinlandji, gienerał Schemann, został uwolniony. 
Kontradmirał Nylow otrzymał naganę, adjutant 
przyboczny, kapitan Czagin i pułkownik Konnszko 
skazani zostali w drodze administracyjnej na zło­
cenie z urzędu. Karę Czagina jednak ze względu 
na jego dotychczasowe zasługi zamieniono na na­
ganę. Pomocnik Sułtanów otrzymał 7-dniowy 
areszt.

Krótkie wiadomości.
— Z Rady związkowej. Na czwartko­

wym posiedzeniu Rady związkowej przyjęto pro­
jekt ustawy dotyczącej stosunków handlowych 
pomiędzy Niemcami a Anglją.

— Wrzenie w Macedonji. We wtorek 
napadła banda bułgarska na osadę Zirozman w 
okręgu Beczik, spaliła ją doszczętnie i wymordo­
wała 12 osób, pomiędzy nimi kilka kobiet i dzieci.

— Włoska Izba deputowanych 
rozpoczęła w czwartek swoje posiedzenia. Prezes 
ministrów Tittoni przedłożył.projekt traktatu han­
dlowego z Rosją.

— Cesarz austryjacki przyjmował 
w czwartek nowomianowanego ambasadora nie­
mieckiego Tschirschkiego, który wręczył mu pismo 
uwierzytelniające.

— Zbrojenia Hiszpanji. W hiszpań­
skiej Izbie deputowanych przyjęto w środę z nie­
bywałym zapałem projekt rządowy, dotyczący po­
większenia marynarki wojennej.

— W miejsce posł3 ks. Dasbacha 
wybrano dnia 28. b. m. posłem do Parlamentu 
w okręgu trewirskim kandydata centrowego księ­
cia Lóvensteina wielką większością głosów.

— Radca handlowy Mendelssohn- 
Bartholdy oświadczył — jak donosi Beri. 
Tsgebl — źe pod żadnym warunkiem nie przy­
jąłby zaofiarowanej sobie posady prezydenta Ban­
ku Rzeszy.

— W parlamencie węgierskim 
przedłożył prezes ministrów Wekerle projekt do­
tyczący podwyższenie kwoty węgierskiej na 36,4 
procent Kwota austryjacka wynosi, jak wiadomo, 
83,6 procent

Nasze sprawy.
— Skazanie księdza. Jak donosi

Geselliger, skazany został ks. Józef Dembień- 
ski z Jeżewa w Prusach Zachodnich na 100 mk. 
kary. Regiencja zakazała przez lantrata świec 
kiego ks. Dembieńskiemu, który od dłuższego 
czasu przygotowywał chłopców do gimnazjum, 
udzielania lekcji, ks. D. jednakowoż nie troszczył 
się o zakaz ten i chłopców dalej uczył.

— Chłosta w szkole. Lech donosi:
W czwartek toczył się przed gnieźnieńską Izbą 
karną preces przeciw nauczycielowi Eberhardowi 
z Huty o przekroczenie prawa chłosty. Oskarżony 
sam przyznał się, źe w ciągu najwyżej kwa­
dransa, jak to prokurator stwierdził, wymie­
rzył 11 letniemu słabowitemu dzie­
wczęciu 18 razów na palec grubą 
trze inką przez plecy oraz 8 razów 
przez ręce, skutkiem czego dziewczę miało 
według świadectw lekarskich — 17 pręg 
krwią zaszłych na plecach i krwią nahiegłe 
plamy na rękach. Prokurator wniósł o 10 
aarek wyraźnie dziesięć mk. kary, <lo 
czego się sąd przyłączył.

„ Ofiara prawa osadniczego.
gospodarz Rebischka z Nowego Kliń- 
32 a pod Kościerzyną, powracając z jarmarku, 
Powiesił się i po 6 dniach znaleziono go za Da- 
i© Klińczera w krzakach. Przyczyną tego sa- 
obcjstwa było, źe sprzedał na wiosnę rb. swoją 

icowiznę. Na 60 morgach zamierzał dom po- 
“Offać. Przez 2 miesiące mieszkał w szałasie

‘ oessk. Na nic nie przydały się zabiegi o kon- 
®s budowlany. Odmówiono mu. To go po-

fobnęło do samobójstwa.

^atoi Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
podjął

(Ciąg dalszy).

^'a giełdzie honoru ?^©leniem.
rzec,~~ ?ch przenośnia, kryjąca zresztą sza: 
tym yW*St0ŚĆ- C° rnnie jednak, pragną 
*adz'PrZy Wszelkich zmianach w banku wpri 
który"), na odpowiedzialne stanowiska lud; 
*ane' znarr> dobrze i na których wypróbi 
Przeto Uczc*wośei polegać mogę. Od juti 

zechce pan zająć miejsce Koralkiewicz
arysławowi nagła myśl błysnęła. 

?dv),Panie. dyrektorze — mówił, powstajć
t?y rn y miejsce to zawakowało zupełni 
sttfe liczyć, że otrzymałbym posadę r 
^ny^wraz z uposażeniem do niego przywi;

AeT- ,nu na pewności tej zależy?
P K żenić może ?

a krwi przebiegła rysy Stanisława. 
^Szta i ePraszam za niedyskretne pyt 
chi|ąą styszałem coś o tym... 1 owszei 
^turę zawakuje, najsilniej poprę ka 
"31ura|n -a’ która w tych warunkach

F*ow t Samo wskazaną będzie.
% ręki ’ żegnając go uprzejmym

— Zwycięskie wybory w Byd­
goszczy. We wtorek odbyły się w Bydgoszczy 
wybory ławników do sądu procederowego, do 
których wybierano 4 pracodawców i 5 pracobior­
ców. Pracodawcy, których głosowało 86 i to pra 
wie wyłącznie niemcy, wybrali samych niemców, 
gdyż samodzielnego przemysłu polskiego w Byd­
goszczy brak; pracobiorców głosowało 6480, z 
których 3635 głosów polskich — jak 
pisze Lech — wybrało swoich 3 kandydatów 
z związku polsko kat. Robotników. Wybranymi są 
polacy : stolarz D e m b e k z Bydgoszczy, pomo­
cnik malarski Edmund Dolny i robotnik meta­
lowy Lassa z Wilczaka wielkiego.

— Walne zebranie powiatu kro­
toszyńskiego odbędzie się w niedzielę, 1. 
grudnia o geazinie pól do 5. po południu w 
Koźminie na sali p. Karasiewicza (Hotel du 
Nurd) ponieważ w Krotoszynie sali odpowiedniej 
uzyskać nie można.

Porządek obrad: 1. wybór kandydata na 
posła do parlamentu w miejsce ustępującego p. 
dr. Mieczkowskiego; 2. wybór delegata; 3. uzu­
pełnienie komitetu powiatowego. O liczny udział 
uprasza

Langiewicz,
prezes komitetu wyborczego na po w. krotoszyński,

— Wiec Straży w Radzynie odbę­
dzie się w niedzielę 1. grudnia, nie jak pierwo­
tnie ogłoszono o godzinie 2., lecz już o godzinie 
12. w południe w lokalu p. Krausego (Herberge.) 
O liczny udział prosi

Jan Bona,
starosta na powiat grudziądzki wiejski.]

— Walne zebranie Tow. Czytel­
ni Ludowych na powiat krotoszyń­
ski odbędzie się we wtorek 3. grudnia po połu­
dniu o godz. 3. w Krotoszynie na sali p. W. Cy- 
bińskiego (Eldorado). Na zebranie to nie tylko 
członków, ale i wszystkich sprawie czytelnictwa 
życzliwych uprzejmie zaprasza

ks. J. Bronisz, 
delegat na powiat krotoszyński.

- Na wiecu parafji św. Pawła 
W Berlinie, w którym wziął udział także po­
seł Kul er ski przyjęto — jak donosi Dz. Beri. 
— rezolucję, żądającą przysposabiania dzieci do 
pierwszych sakramentów św. w języku polskim, 
urządzania nabożeństw polskich o późniejszym cza­
sie i zastąpienia księdza polaka w razie nieobec­
ności jego przez innego kapłana narodowości pol­
skiej. W wiecu brało udział około 500 osób.

— Sejmik powiatowy w Gnie­
źnie odbędzie się w środę 4, grudnia o godzi­
nie 11. i pół. Przed zebraniem w tymże dniu 
o godzinie 10. i pół przed południem porozu­
mienie w lokalu pana Piskorskiego, dokąd człon- 
ków sejmiku 3 powiatu gnieźnieńskiego na naradę 
zaprasza

Komitet powiatowy.

— Wybory delegatów do Izby 
rolniczej w Wagrówcn odbędą się dnia 
4. grudnia o godzinie 12. w południe. Celem 
porozumienia się proszę przybyć o 11. do hotelu 
p. Kajkowskiego. Pełnomocnictwa muszą być 
opatrzone stemplem wysokości 1 50 mk.

Przysieka, 27. listopada.
Moszczeński.

— Wiece Straży odbędą się:
W Lubaszu w niedzielę 1. grudnia o pół do 
4. w lokalu p. Szudarka. Przemawiać będzie de­
legat zarządu p. Walery Łebiński z Poznania;

W Michalinie pod Ślesinem w niedzielę
1. grudnia na sali p. Pieruckiego o godzinie 2. 
po południu. Przemawiać będą delegaci z Bydgo­
szczy i Nakła;

W Pinczynie w niedzielę 1. grudnia o 
1. po południu.w lokalu p. Wielowieckiego. Prze­
mawiać będzie delegat zarządu z Poznania;

W Zblewie dla Zblewa, Bytoni i oko­
licy w niedzielę 8. grudnia o 3. po południu w 
lokalu p. Dobrowolskiego;

w Gdańsku w niedzielę 15. grudnia o 
3. po południu w lokalu p. Degenhardta przy ul. 
Szerokiej nr. 83.

Lipowiecki od chwili tej innym był czło­
wiekiem. Nie dociekał skąd nagła ta zmiana, 
lecz gotów ją uważać za istne zrządzenie 
Opatrzności, pamiętał tylko, że otwiera się 
przed nim droga nowego życia. Bo posada 
tak nagle, a niespodzianie obiecana, bo ten 
awans, na który nigdy nie liczył, zapewniał 
mu środki materjaine, dostateczne do założe­
nia własnego ogniska.

Wśród radości zmianą tą przyniesionej, 
nie przyszło mu nigdy na myśl nawet, że po­
wodzenie portretu jego na wystawie gra jaką­
kolwiek w tym rolę. Tymczasem to, co ludzie 
zowią szczęściem, »szansą«, lub ślepym tra­
fem, było tym razem wynikiem zbiegu okolicz­
ności i prostym skutkiem protekcji, tago zło­
tego, a wszechwładnego klucza w biurokra­
tycznych stosunkach warszawskich.

Pani Fela Knoblauch-Czosnowska, impo­
nująca czarnowłosa piękność, o pełnych bar­
dzo kształtach, kruczych splotach i palących 
ciemnych oczach, a zmysłowo purpurowych 
wargach, piękność pełna temperamentu i 
ognia, pragnęła oddawna mieć swój portret. 
Gdy się obcoplemienny wschodni typ swój 
legitymuje pochodzeniem od węgierskiej ro­
dziny hrabiów Sharavary czy Szarawary, ma 
się przecież prawo do uwiecznienia tak’ ary­
stokratycznych »magjarskich« rysów. Bez tej 
legitymacji zresztą, bez tego uwierzytelnienia 
jej w ramach z węgierskim herbem hrabiów 
Sharavary, gotów był jaki impertynent posą-

Wykłady Indowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzielę 1. grudnia wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1) p. mec. Drwęskl: Polska po kongresie 
wiedeńskim. Część III.

2) p. dr. Hącia: Powody obecnego przesilenia 
finansowego.

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
 Wydział.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 29. listopada. 

Kalendarz. Dziś: Saturnina b. Ilum. i Dem.
Przemysława.

Jutro: Andrzeja sp. i Justyny. 
Lndosława.

Wschód słońca. Dziś: 7,46 zachód: 3,50
Jutro: 7,47 „ 3,49

Wschód księżyca. Dziś: 10,41 zachód: 1,45 
Jutro: 1, 0 „ 2, 4

* Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na sobotę 30. bm.: po 
części pogodnie, po części mglisto bez znaczniej­
szych opadów; słabe wiatry i cokolwiek chłodniej.

— * 2 teatru:
W piątek odbędzie się koncert staraniem 

Tow. Gwiazds.
W sobotę wystawia nasz teatr komedję w 3 

aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego p. t. Mąż 
z grzeczności z udziałem najlepszych sil naszego 
personału. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Przeor Pau­
linów czyli Obrona Częstochowy, pairyjotyczno- 
religijny dramat w 8 obrazach.

W niedzielę wieczorem: Mąż z grzeczności, 
komedia w 3 aktach. Ceny zwyczajne.

W poniedziałek: Hrabina Oczko, (La Com- 
tesse Gńckerl), komedja w 3 aktach Pr. Schón- 
tana. Ceny zwyczajne.

W przyszłym tygodniu rozpoczną się występy 
gościnne słynnej artystki pani Adolfiny Zimaier 
oraz pani Heleny Zimaier-Rapackiej, które wy­
stąpią cztery razy w wybornych, nader wesołych 
wodewilach. Nie wątpimy, źe występy te będą 
miłą atrakcją dla naszej publiczności.

— * Po broszury p. Passa ,Die Zustaade 
in der Prcv;iiz Posen*, i p. Otto: ,Recht muss 
Recht błeiben* piszą do nas z wielu stron, aby 
im takowe nadesłać. Niektórzy żądają nawet po 
kilka egzemplarzy broszur.

Wszystkie listy z takimi zamówieniami od­
syłamy do księgarni, ktćra je natychmiast za­
łatwia.

Radzimy także pisać wprost do tutejszych 
polskich księgarni: Leitgebra przy nl. Wilhel- 
mowskiej, Cybulskiego na św. Marcinie, i Tempło- 
wiczs przy Wilhelmowskiej. Powyższe księgarnie 
mają obie broszury na składzie.

— • Rocznica listopadowa. Dzisiaj w 
piątek przypada 7 7 rocznica powstania listopado­
wego.

— * Na pamiątkową tablicę dla ś. p. 
ks. Wojciecha Andersza złożyli staraniem ks. 
Szndzińskiego, dziekana dekanatu powidzkiego: 
ks. Kammer 10 mk., ks. Konarski 20 mk., ks. 
Kraska 6 mk, ks. Słnbicki 5 mk, ks. Poczta 5 
mk, ks. Wąsowicz 5 mk, ks. Jałoszyński 20 mk, 
p. Gostomski z Parzęczewa 20 mk., p. Szeliski 
z Chwalibogowa 10 mk.

Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 
518,35 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Z funduszu na młode pokolenie 

wypłaciliśmy resztę zebranej za naszym pośre 
dnictwem sumy, w wysokości 79,05 mk. panu 
Józefowi RaduÓ8kiemu z Pros Zachodnich, który 
z powodów politycznych został wydalony z gim­
nazjum i chwilowo jest w trudnym połżeniu ma- 
terjalnym. Na wypłaconą sumę otrzymaliśmy 
poniższe pokwitowanie :

Niniejszym potwierdzam odbiór 79,05 marek 
z funduszu na młode pokolenie.

Wrocław, 28. XI. 1907.
Józef Raduński, 

słuchacz dentystyki.

dzić panią Felę Knoblauch wprost o typ se­
micki. A tego nawet przy uznaniu dla urody 
swej nie życzyła sobie bynajmniej.

Piękna więc dyrektorowa Banku Przemy­
słowo-Handlowego, chorowała po prostu na 
portret własny. Bo i jakżeż miała nie uledz 
tej naturalnej a usprawiedliwionej zachciance, 
skoro pani Seidenbeutel-Jedwabska i Knochen- 
Gnat-Czyńska, z którymi współzawodniczyła 
zawsze w strojach, szyku i kosztownych za­
chciankach, pozowały już od paru tygodni we 
wspaniałych toaletach do własnych swych por­
tretów i to pozowały nie byle komu, lecz 
pannie Jadwidze Lipowieckiej, artystce modnej 
w kołach arystokracji warszawskiej.

Urodziwa więc, okazała pani Fela, dotknię­
ta została nie na żarty, manią uwiecznienia 
węgierskich swych rysów. Nie cieszyły jej też 
ani brylanty, ani fotel zaabonowany na piątko­
we koncerty w Fiiharmonji, ani obiecana wy­
cieczka do Ostendy, jakkolwiek wiedziała, że 
w kąpielowym kostjumie imponujące jej 
kształty ogólny zapewne wzbudzą podziw.

Nic jej nie radowało. Wobec faktu bowiem, 
iż życzenie jej spotkało się z nieprzewidzia­
nym oporem, w postaci odmowy Ini, zbyt w 
danej chwili zarzuconej robotą, chorobliwa 
zachcianka przeszła w stan ostrej gorączki. 
A tu jak na złość, wystawiony w Zachęcie 
portret brata artystki ogólną zwrócił uwagę. 
Pisma poświęciły mu osobne, bardzo chwa­
lebne wzmianki, dodając, że młoda malarka

. . ~ * Obchód Mickiewiczowski. W osta­
tniej chwili przypominamy jeszcze o obchodzie 
Mickiewiczowskim dzisiaj w piątek o godzinie 
kwadrans na 9. punktualnie w Teatrze polskim. 
Goście galicyjscy, p- profesor Skarżyński i p. Tro­
janowska bawią już w mieście naszym. Program 
dzisiejszy bardzo będzie urozmaicony i w całjin 
tego słowa znaczeniu artystyczny. Panna Troja­
nowska zaśpiewa między innymi arję z opery Że­
leńskiego, z której część śpiewał niedawno p. dr. 
Prus z Lwowa, i która niezmiernie się podobała. 

. Pr°£ Skarżyński grać będzie utwory najwy- 
bitniejszych polskich i słowiańskich kompozytorów 
jak Chopina, Czajkowskiego, Moszkowskiego i utwory 
własne. . Bardzo ładną baladę Mickiewiczowską za­
deklamuje pani Kozłowska, ogólnie Inbiana i ce­
niona artystka dramatyczna naszego teatru. Bile­
tów nabyć można w południe i wieczorem przy 
kasie w teatrze.

* Redaktor odpowiedzialny Przyjaciela 
Ludu, p. Kopicki, zaczął w ubiegły poniedziałek 
odsiadywać karę więzienną za obronę polskiej 
nauki religji św. w więzieniu poznańskim. Kaźń 
więzienna wynosi ogółem 32 dni.

— • Fotografje naszych posłów oglądać 
można w wystawie znanego zakładu fotografi­
cznego »Atelier Rubens* dawniej E Mirska przy 
płaca Wilhelmowskim 1. 3. Na czele figuruje 
sędziwy prezes koła sejmowego, pan dr. Sznmaa, 
dalej 3 członków Izby Panów, p.p. Chłapowski, 
Moszczeński i Kościelski, wreszcie kilku posłów 
do Ssjrnu i Parlamentu, posłowie: Skarżyński, ks. 
prałat Stycheł, Alfred Chłapowski, Barnard Chrza­
nowski, dr Niegolewski, radca Mizerski i Włady­
sław Seyda. Szkoda, źe wystawa nie obejmuje 
fotografji wszystkich posłów; o ile nam wia­
domo firma Rubens nosiła się z zamiarem wy­
dania a 1 b n m n całego Koła poselskiego, byłaby 
to piękna pamiątka zdobycia dwudziesta man­
datów.

W bramie domu prócz tego wisi piękny 
portret akwarelowy dyrektora Banka Przemysłow­
ców pana Michała Więckowskiego. Doskonała 
charakterystyka twarzy, niezwykła żywość ruchu, 
wreszcie łagodny a czysty ton akwareli, oto głó­
wne cechy portretu. Tuż obok dobrze wykończony 
olejny portret dziecka, przykuwa oczy przechodnia. 
Po lewej stronie kilka akwareli, wykonanych 
z prawdziwym artyzmem, między nimi celuje 
niezwykłym podobieństwem wyrazu portret hra­
bianki Żółtowskiej, w jasnej, skromnej sukience. 
Dopełniają wreszcie wystawę dwa obrazki pigmen­
towe i kilka powiększeń portretowych doskonale 
odtworzonych w czarnym tuszu.

* Czytelnia dla kobiet. Z powodu 
uroczystego obchodu Tow. Gwiazdy w teatrze 
polskim dzisiejsza pogadanka wypadnie.

Wydział.
— * Koncert Radojewskiej. Szan. czy­

telnikom zwracamy jeszcze raz uwagę na koncert 
nadwornej pjanistki p. Aleksandry Radojewskiej, 
który z udziałem Poznańskiego Stów. Orkiestro­
wego i pod kierownictwem p. Artura Sassa odbę­
dzie się w piątek 29. b. m. puaktualnie o godz. 8. 
wieczorem aa wielkiej sali teatru Apollo.

— • Przedłużenie czasu pracy w handlu 
i przemyśle. Z powodu ożywionego ruchu przed- 
gwiazdkowego w handlu i przemyśle będzie wolno 
mieć składy otwarte do godziny 10. wieczorem w 
dniach 17., 18., 19., 20., 21. i 23. grudnia. 0- 
prócz tego dozwolony jest ruch handlowy do go­
dziny 6. wieczorem w niedzielę 8. grudnia i w 
niedzielę 15. grudnia, a w niedzielę ostatnią 
przed gwiazdką dnia 22. grudnia nawet do godz. 
7. wieczorem.

— Walne zebranie Tow. Pomocy Na­
ukowej im. Karola Marcinkowskiego dla po­
wiatu szubińskiego odbędzie się w Szu­
binie w lokalu pana P. Pałickiego w poniedziałek
2. grudnia o 3. po południu.

Ks. Sołtysiński, 
sekretarz.

— * Pogadanki dla matek. Wszystkim 
matkom i wychowawczyniom, a przedewszystkim 
ze sfer rzemieślniczych i robotniczych zwracamy 
uwagę na pogadanki o wychowywaniu dzieci. — 
Gorąco zachęcamy matki kochające swe dzieci i 
dbające o ich dobro, aby się licznie stawiły na 
pierwszą pogadankę w niedzielę o godz. 5. w 
Dorna Katolickim. Pan dr. Łazarewicz mówić 
będzie O przyczynach, które prowadzą do upadku 
moralnego dzieci.

Za komitet.
J. Zakrzewska. A. Tułodziecka. M. Zerbowa.

mało jeszcze znana szerszej publiczności, cie­
szyła się jednak zasłużonym powodzeniem w 
sferach wyższego towarzystwa stolicy.

Panie Seidenbeutel-Jedwabska i Knochen- 
Gnat-Czyńska tryumfowały. Magjarska krew 
ognistej Feli zawrzała. Postanowiła zaofiaro­
wać wyższą, niż rywalki jej cenę, byle uwiecz­
nił ją pędzel, który właśnie odtwarzał rysy 
znanej z arystokratycznego wdzięku ordyna- 
towej.

Rozmowa jednak z Inią przybrała zupeł­
nie niespodziewany obrót Zepsuta uśmiechem 
losu artystka, zrozumiawszy teraz dopiero, iż 
ma do czynienia z żoną dyrektora Banku 
Przemysłowego, nietylko zgodziła się na jej 
życzenia, lecz nawet oświadczyła, że dla por­
tretu tego odłoży na bok wszelkie inne ro­
boty, przyczym wzamian będzie miała prośbę 
do pięknej swej modelki. Pani Fela przyrzekła 
z góry, że ją spełni.

Po dwóch posiedzeniach Inia oczarowała 
namiętną węgierkę. Na trzecim szkicując głę­
bokie czarne jej oczy, a omawiając kwestję 
koronek i brylantów, jakie uwiecznić miała, 
wyznała, że brat jej, ten z portretu w salo­
nach Zachęty, pracuje w Banku Przemysło­
wym i złożyła wraz z gorącą prośbą losy 
szybkiego awansu w ręce pięknej pani dyrek- 
torowej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wielka wyprzedaż
Kasa oszczędności

?$smku Slolniezo-^rzemYsUvi ego 
Kwileckl Potocki i Sp.

z powodu rozwiązania spółki. Wyprzedajemy po 
możliwie najtańszych cenach :

karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.

przyjmuje aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
id S mu. począwszy płacąc od S do 4 1 pół proc, wedle 
---------------------------------- uomowy. ----------------------------------

Szafowe 
zegary!

Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 
najtańszych.

Wielki wybór używanych pouozóu. 
Dzteciuchowlcz & Laube.
Największa fabryka powozów i uprząży. —

Poznań, Rybaki 4 6

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
wypowiedzeniemrocznem 

pólrocznem 
kwartalnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

5°/o
41/a°/o

4°/„

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktorjl 2. ptr.

WArystokratyna“
odznaczona na tegorocznej wystawie lekarzy i przy­
rodników we Lwowie medalem złotym i dyplomem

do pielęgnowania twarzy 1 rąk.
Najsłynniejszy hyglenlczno-kosmetyczny 

proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węgliku i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego 
pielęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie pole­
cenia godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węgliku antyseptycznle 1 orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku. Piegi, 
zmarszczki, wągry, żółte plamy usuwa „Ary­
stokratyna“ po kilkorazowem użyciu. W paczkach 
po 25 fen., 3 paczki 65 fen., mydło arystokratynowe 
kawałek 50 fen., creme arystokratynowy flak. 1,60 
mk. do nabycia w większych dróg i perfumerjach, 
jako też w

chemicznej fabryce
Z. RITTERA

Poznań, św, Marcin 20,

Baczność! Baczność!
Piece żelazne 
Piece naftowe 
Piece spirytus. 
Kuchnie żelazne 
Kuchnie gazowe 
Łóżka żelazne 
Łóżka mosiężne 
Umywalki żelazne

Haszyny doprania
Daszyny do mięsa
Daszyny dochleba
Przedstawhi do 

piecy
Pudła^do węgli 
Bańki do nafty 
Lampy kuchenne 
Ulagi kuchenne

Stefan Twardowski
Poznań, St. Rynek 79.

Specjalny magazyn sprzętów kuchennych i demów

Kupują każdą ilość

Kariofli iabryczngcft
i służę zaliczką 

w każdej wysokości. 
"Witold ^rodnieki
Poznań, ulica Lipowa 9,

Telefon 434.

Proszą żądać 
wszędzie:

Ha gwiazdkę!
L. Marchlewski

zegarmistrz
plac Wilhelmowski 3,

poleca wielki wybór 
zegarków z najsław­

niejszych fabryk
Zegarki precyzyjne repetjery,
tańsze dla młodzieży i służby.

Zegary stylowe, 
Budziki, Łańcuszki,

Gwarancja kllkoletnia. 
Stare złoto

przyjmuję w zamian.

Kupujcie
papierylistoueikoperty

wyrobu Jedynej polskiej fabryki
S. U). HiemojcMskiega we Lwowie.

Wyroby te są równie dobre a nie droższe od niemiec­
kich. Opakowania i ozdoby gustowne, oparte wyłącznie na 
motywach swojskich.

Bardzo stósowne 
na podarki gwiazdkowe.

Do nabycia we wszystkich polskich księgarniach i składach 
papieru tak w Poznaniu jak i w większej części miast na 
prowincji. Skład główny u

F. K. Ziółkowskiego & spl.
w Pleszewie.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
gomo-węgierskie, roczniki 1904 1 1905,

pyszne,
pełne charakteru, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odcieniach smaku, oso­
biście n rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina
górno-wggierskie,

odstawkowe, pełne, jedno 1 dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906, 
poleca po cenach n aj przy s tęp ni e| szych

Aleksander Januchowski

Sc

wtaśc. fl. Janischo wshi S W. Salkowski 
hurtowny handel win 

w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. e*

'•

Fabryka
wanien kąpielowych

wszelkiego rodzaju.
A. Stanek, Poznań, Długa 18. Telefon 762.

znaczny wybór
na składzie.

U. Schulfz
Poznań, ul. Nowa 7. Bazar.

Broszki
Kolczyki

Łańcuszki
Pierścionki

Wielki wybór.
Ceny nizkie.

pat. Schütz et. Bethke, najnswszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lub trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co n» jlep- 
szem jest poleceniem

Pługi dwu- i trzyskibowc

Patentowany pług ,Fénix4
piętrowy samochód, do głębokiej órki, bardzo rozpow­
szechniony, zaleca się lekkim ohodem i szybkim 
a łatwym sposobem ustawiania głębokości 
órki.

Główny reprezentant na W. Ks. Pozn

A. Bryliński.
Poznań, ul. Rycerska nr. Ha. Teł. nr. 69.

Adr. do listów:
A. Bryliński 

Poznań—Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Skład machin l narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrobu. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw.

Prosimy żądać wszędzie

Zielonych znaczków rabatowych.
„Rabatt Hermes*

G. m. b. H.

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Ulład. Playera.
W 1000 sztuk “W
zegarków kieszonkowych

z najsłynniejszych fabryk do wyboru. 
iW" Wspaniały wybór 
złotel Mżntęrjl 1 pierścionków

zaręczynowych
w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją.

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. 11.
Zał. 1899. Telefon 1844.

Pierniki Markiewicza,

stosowne

a mianowicie:
na podarki gwiazdkowe,

Nożyki kieszonkowe
od najtańszych aż do 20 Mk, 

za sztukę.
w ozdobnych puz­
derkach.

Noże stołowe 1 widelce
Łyżki.

Aparaty 1 brzytwy.
do golenia, przy użyciu któ­
rych skaleczenie się zupełnie 
wykluczone po M. 2.50, 3,00,

3,50, 4 50, 6,00.
Rijjnfłp" (posrebrzane) z 12 „UlllblLu brzytewkami.

Całkowite necessalry
do gol. (lustro, pasek, pędzelek, 
miseczka pp. w eleg, pudeł

poleca

Ed. Karge
Skład tow. stalowych i ślufiei

Poznań,
ul. Nowa nr. 7/8. (Bazar.)

I. a

bryhet
salonow
do natychmiastowej dosta*
li tylko wagonami poleca

Wacław Brzeski
Produkta górnleze 1 hntult 

en gros
Poznań 1. — Wiedeiiska 

Telefon 2210.

Reiitscłt‘a
konfekcja jest znani 
każdej rodzinie.
Poznań, Sl. Rynek 83

Do sprzedania zaraz1 
wodu objęcia familijnej 
resu, dobrze prosperujący, 
dzierżawa, w dobrym p®*?, 
przy kościele i szkole,sKłsd
kolgnialny i delikates1
Bliższ. wiad. udzieli Br- “ 
Poznań, ul. Wodna 15-

nieusiępujące w nicz
wyrobom obcym

(Dodatek) i
Nskiwbm i czcionk.mi Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek do 275. numeru Kurjera Poznańskiego.
P o i b * fi, sobota dnia 30. listopada 1907.

— • Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 
i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy Atlas 
(Kostrzewski) 4,60 rak., p, Mende 1 Wronek 4,50 
mkn p. Mizgalsklej 1,00 mk., N. N. 50 fen., ra­
zem 10,50 mk.

Kasztelanów a, 
skarbniczka.

— * Wykłady na rzecz zakładn św. Ka­
zimierza. Ks. dr. Taczak wygłosi dnia 2 gru­
dnia na sali hotelu francuskiego o godz. 8 wie­
czorem interesująoy i będący na czasie wykład 
o hypnotyźmie. Sądzimy, że Szan. Publiczność 
tłumnie pospieszy w poniedziałek na wykład tak 
ze względu na niezwykle zajmujący temat jak 
i osobę prelegenta, znanego zaszczytnie z ostatniej 
prelekcji o antropologii. Wstęp 1 mk. Biletów 
nabywać można od czwartku począwszy w biurze 
Związku Tow. dobroczynności, przy ul. Podgórnej 
13. I. i w składzie p. M. Drostego w Bazarze, 
oraz wieczorem przy kasie.

— * W kąpieli miejskiej na Nowym 
Rynku utworzono cztery C8le pierwszej klasy — 
trzy dla mężczyzn i jednę dla kobiet. Cena za 
każdorazowe używanie jednej z tych cel wynosi 
20 fen.

— * Z loterji pruskiej. W czwartkowym 
ciągnieniu popołudniowym padło z większych wy­
granych 150000 mk. na nr. 167 881, 50 000 
mk. na nr. 82 681, 259 213 j 267155, oraz 30 
tysięcy mk. na nr. 83 926.

— * Niedomagania w komunikacji tele­
fonicznej. Na zachodzie Niemiec zachodziły czę­
sto skargi na zbyt wielkie obciążenie związków 
telefonicznych w ruchu handlowym, polegające 
głównie na tym, że nrzędy pocztowe zakładają 
nowe połączenia dopiero wtenozas, kiedy potrzeba 
odnośnego połączenia okazała się kwestją już bar­
dzo naglącą. Izba handlowa dla obwodu regien- 
cyjnego poznańskiego wzywa interesentów, by o 
podobnych niedomaganiaob, gdyby one i tutaj 
przytrafić się miały, donosili jej niezwłocznie, a 
mianowicie, by liczebnie podawali, jak często i jsk 
długo czekać musieli na utworzenie połączenia 
telefonicznego zamiejscowego.

— • Z rąk niemieckich w polskie. Go 
spodarz p. Piotrowski z Kościerzyny nabył na 
wlaśność od niemca Goedego w Nowymmłynie pod 
Dębionkiem tegoż posiadłość wraz z młynem za 
120 tysięcy mk.

— • Za obrazę burmistrza p. Partikela 
w Gdańsku skazany został redaktor odpowiedzialny 
Gazety Gdańskiej p. Wilhelm Grimsmann (!) na 
100 mk. kary,

— * Handel ziemią. Gospodarstwo 40- 
morgowe w Gołąbkach, powiat mogileński, dotych­
czasowa własność Augustyna Otto sprzedał mo­
gileński bank p. Praksedy Stark panu Janowi 
Urbańskiemu z Niszczewic pod Inowrocławiem. 
Nowemu nabywcy Szczęść Boże!

— * Polikliniki przy lazarecie miejskim. 
W miejsce dotychczasowej ogólnej polikliniki 
w lazarecie miejskim w Poznaniu utworzone zo­
stały dwie polikliniki, jedna dla chorób wewnę­
trznych, druga dla chorób zewnętrznych. Pierw­
sza otwartą jest codziennie od godziny 8. do 9., 
druga od godziny 9. do 10; osoby zaś świeżo 
okaleczone mają przystęp każdego czasu. Zwra­
camy czytelnikom uwagę na zmianę tę dla uni­
knięcia żmudy czasu, głównie zaś chlebodawcom, 
którzy dla personału swego mają roczny w laza­
recie abonament

— * Związek podróżujących kupców na 
Rzeszę niemiecką odbędzie zwyczajne miesięczne 
zebranie w niedzielę 1. grudnia o godzinie 10. 
przed południem w lokalu »Pod Bernardynami« 
w Poznaniu, plac Bernardyński nr. 2.

Na porządku obrad: Kasa pogrzebowa, re­
ferat, oraz inne sprawy. Licznym przybyciem na 
zebranie zadokumentujemy zrozumienie należyte 
spraw naszych. Osobnych powiadomień o zebra­
niu nie wysyła się.

Szanownych Kolegów uprasza się o łaskawe 
bezzwłoczne podanie dokładnych swych adresów, 
ażeby korespondencje nie wracały się. Równo­
cześnie prosimy o skore niszczenie się z zaległych 
składek na ręce skarbnika kolegi K. Handkiewicza, 
Poznań, ul. Pawła (Paulikirchstr.) lub na ze­
braniu. Zarząd.

— • Konkurs. Dnia 25. b. m. otworzono 
konkurs nad majątkiem Simplicjusza Deręgo 
wskiego i żony jego Pelagii z domu Wiśniewskiej 
w Środzie. Interesenci zgłaszać się winni do za­
wiadowcy konkursu rendanta Ernesta Schneidra 
w Środzie najpóźniej do 10. stycznir r. p.

— * Oborniki. Pewien tutejszy obywatel, 
który nie w najlepszych żyje stosunkach, grał 
cząstkę Iobu loterji pruskiej, na który padło 
w ostatnim ciągnieniu 200000 mk.

— * Koronowo. Na kopalni węgla bru­
natnego Moltkiego pod Koronowem powstała po­
między kilku podchmielonymi już robotnikami z 
Królestwa w ubiegłą środę zacięta bójka, w toku 
której pokaleczono ciężko nożem trzech robotni­
ków, Wacława Bielickiego, Stanisława Safkę i 
Stanisława Skorzyńskiego. Ostatniego zamierzano 
z powodu niebezpiecznych ran odwieźć do laza­
retu w Bydgoszczy, lecz ranny zmarł już podczas 
transportu. Nożowników tego samego jeszcze 
wieczora aresztowano i odtransportowano do wię­
zienia bydgoskiego.

— * Czerniejewo. Na wtorkowy jarmark 
spędzono stosunkowo bardzo dużo bydła, za które 
płacono bardzo niskie ceny. Za świnie, najlepsze 
opasy, płacono najwyżej 36 mk. za centnar. — 
Mimo to jednak ceny na mięso trzymają się tu­
taj w dawniejszej jeszcze cenie, i tak kosztuje 
funt wieprzowiny 60 fen, wołowiny, cielęciny 
akopowiny 70 fen.

— * Bydgoszcz. Szef tutejszej firmy „Rol­
nicze biuro parcelacyjne Friedlaender“ które jak 
wiadomo, jest niejako prawą ręką Komisji koloni-

i

zacyjnej, kupiec Moritz Friedlander zmarł w tych 
dniach wskutek paraliżu w Gdańsku.

— * Swiecie. Okropny wypadek zaszedł 
w Tragoszozu w nocy na czwartek w rodzinie 
obywatela ziemskiego Samuela Blenkie. Cała ro­
dzina, powróciwszy wieczorem z wesela, odbywa­
jącego się we Waterowle pod Chełmnem, ułożyła 
się na spoczynek. W następnym dniu córki 
Blenkiego, 20 letnią Martę i 13 letnią Idę, zna­
leziono nieżywe. Zaozadziły się ulatniającymi się 
z pieca zabójczymi gazami.

— * Świętokradztwo. Do kościoła kato­
lickiego w Panków pod Berlinem włamali się 
złodzieje w nocy z środy na czwartek i dopuścili 
się ciężkiego świętokradztwa. Wywarli przemocą 
drzwiczki u tabernaculum, a hostje św. porozrzu­
cali po ołtarzu. Oprócz tego porozbijali skarbonki 
i zabrawszy ze sobą wszelkie kosztowności, znikli 
bez śladu.

— * Rabunek w pociągu. W pociągu po­
spiesznym kolei warszawskiej napadli rabusie w 
wagonie sypialnym pierwszej klasy senatora 
Krista i obrabowali. Czy rabusiów ujęto, na ra­
zie niewiadomo.

— • Pożar w kopalni nafty. W Bory­
sławia w Galicji wybuchł w nocy z wtorku na 
środę pożar w dwóch szybach naftowych. Do­
tychczas poźażu nie ugaszono.

— • Odznaczenie polaka. Jak donosi 
lipski miesięcznik dla przemysłu bawełnianego, 
majstrowie i robotnicy firmy Benigno Crespi w 
Crespi sull‘ Adda złożyli dowód niezwykłego uzna 
nia dla ustępującego z firmy jej dyrektora, pana 
Czesława Brzostowicza. Ofiarowali mu mianowicie 
wybity specjalnie na jego oześć medal złoty z 
odpowiednim napisem. Medal ten doręczyła p. 
Brzostowiczowi delegacja robotników na nowym 
jego stanowisku dyrektora gieneralnego pięciu za­
kładów w Cotonficio Valle Ticino.

— t Zmarli :
S. p. ks. Emil Schmeja, radca duchowny i 

proboszcz przy kościele św. Jana w Toruniu w 
środę 27. bm. Eksportacja zwłok do kcścioła 
św. Jana w niedzielę 1. gradnia o pół do 4. po 
południu, pogrzeb nazajutrz o 10. przed połu­
dniem.

Rozmaitości.
— Pani Hańska i Balzac. Znane są dzieje 

miłości pani Hańskiej (z Rzewuskich) i Balzaca, 
które zakończyły się ślubem w roku 1849., w Ber­
dyczowie, dokąd znakomity pisarz francuski przy­
był z Paryża. O długoletnim tym stosunku krą­
żyły różne legendy, a obecnie przybywa jeszcze 
jedna, którą przytacza Oktawinsz Mirbeau w naj­
nowszej książce swojej pod oryginalnym tytu’em: 
,La 628 — E 8“. Jest to znak i numer samo­
chodu, którym Mirbeau podróżował po Fianeji, 
Niemczech, Belgji i Holandji; a podczas tej po­
dróży spisywał wrażenia swoje i teraz wydał je w 
osobnej książce. W tej to książce jest rozdział 
o Balzacu. W Kolonji kupił Mirbeau listy do 
„Cudzoziemki“ i, zamiast oglądać miasto, utenął 
we wspomnieniach, a za ich sprawą opowiada w 
swojej książce fakty dotąd nieznane. Zawdzięcza 
je zaś malarzowi Janowi Gigom, który odegrał 
również wybitną rolę w życiu pani Hańskiej. Gi­
gom dziś już nie żyje i nie choiał, ażeby szcze 
góły, jakich p. Mirbeau udzielił, ogłoszone były 
przed jego śmiercią. Z wyznań p. Gigom wy­
nika, że był on kochankiem pani Hańskiej i prze­
bywał u niej w chwili, gdy Balzac konał, tak, że, 
mimo wezwania pielęgniarki, pani Hańska nie po­
szła do męża i nie była przy nim, gdy umierał; 
zobaczyła go dopiero nazajutrz — nieżywego. 
Mirbeau scenę między kochankami opisał z bru­
talnym cynizmem.

Gdy ukazała się książka, córka pani Hań­
skiej, wiodąca ciche życie w jednym z klasztorów 
paryskich, ogłosiła w Temps‘ie list z protestem; 
zapewnia ona kategorycznie, że matka jej poznała 
p. Gigoux'a dopiero w dwa lata po śmierci Bal 
raca. Mirbeau na ten list tdpowiedzał pismem 
w którym zapewnia sędziwą córkę pani Hańskiej, 
że nie wiedział, iż ona żyje jeszcze, inaczej nie 
byłby szczegółów owych ogłosił; nie chcąo zaś 
zatruwać jej reszty dni, postanowił usunąć z książki 
swojej ów rozdział o Balzacu. Ponieważ jednak 
książka p. Mirbeau ukazuje się w bardzo licziiym 
nakładzie, przeto usunięcie jednego rozdziału z 
niej, z niemałym jest połączone kosztem zarówno 
dla wydawcy jak i autora.

— Pojedynek książęcy. Z powodu nie­
spodziewanego zgonu ks. Arnulfa bawarskiego ro­
zeszły się pogłoski, że książę nie umarł naturalną 
śmiercią, lecz zginął w pojedynku. Pojedynek 
miał się odbyć na wysepce weneckiej Murano, 
przeciwnikiem księcia był rzekomo książę Genui, 
który w drugim Btarciu zadał mu śmiertelną 
ranę. Księcia przewieziono do mieszkania, gdzie 
zmarł w kilka godzin później. Wiadomości tej 
powtórzonej przez kilka pism, zaprzeczono z urzę­
dowej strony, jednakże sprawa jest jeszcze ciągle 
niewyjaśniona. Rzekomy przeciwnik książę Genui 
jest bratem królowej matki Małgorzaty. Ma on 
lat 54 i zajmuje stanowisko admirała floty wło­
skiej. Od r. 1883. jest on mężem księżniczki 
Izabeli bawarskiej.

Buch w Polskim Związku Zawodowym.
— Zebranie filji metalowców P. Z. Z. odbę­

dzie się w niedzielę 1. grudnia w Domu kato’ic- 
kim o godz. 1. w południe. Na porządku dzien­
nym sprawa obora mężów zaufania, oraz inne 
ważne sprawy. Pożądanym jest, ażeby się każdy 
kolega punktualnie stawił. Zarząd.

— Jeżyce. Miesięczne zebranie fiiji Rob. 
PoL Zw. Zawód, odbędzie się w niedzielę 1. gra­
dnia o godz. 1. w południe w lokalu p. Janko­
wskiego, W. Berlińska 69. Na porządku obrad 
ważne sprawy. Zarząd.

— Baczność siodlarze! Walne zebranie 
filji siodlarzy P. Z. Z. odbędzie się w sobotę 30. 
bm. o godzinie 9. wieczorem w zwykłym lokalu 
W. Garbary 44. Dla ważnych spraw uprasza o 
liczne i punktualne przybycie. Zarząd.

Towarzystwa.
— Zebranie Towarzystwa cechowej czela­

dzi stolarskiej odbędzie się w niedzielę 1. gra­
dnia w południe o gedz. pół do 12. u p. Darcza. 
ul. Jezaicka 10. Zarząd.

— Miesięczne zebranie Tow. murarskiego 
odbędzie się w niedzielę 1. grudnia o godzinie 6. 
wieczorem w lokalu tow. hotel saski. Na porząd­
ku obrad odczyt oraz inne ważne sprawy. Pro­
simy zatem szanownych członków o liczne przy­
bycie. Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. polsko-kat. Ter­
minatorów pod wezwaniem św. Alojzego w Po­
znania odbędzie się w niedzielę 1. gradnia o go­
dzinie 6. wieczorem na sali Domu św. Józefa. 
Na porządku obrad wykład oraz inne ważne spra­
wy. — Zarazem donosimy członkom, iż wspólna 
Komunia św. odprawi się tegoż samego dnia rano 
o godz. pół do 10. w kościele dominikańskim. 
Spowiedź św. odprawić można w kościele parafial­
nym. Prosimy o jak najliczniejsze i punktualne 
stawienie się pod sztandar. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 28. listopada zgłoszono:

Zapowiedzią: Robotnik Stefan Nowicki z 
Marjanną Krysztofiak. Ślusarz Emil Hahchold 
z Marją Renell z domu Paech.

Śluby: Przedsiębiorca budów. Mieczysław 
Plenzler z Katarzyną Świątkowską. Fryzjer Sta­
nisław Lehmann z Kaźmirą Kromolicką. Kielner 
Antoni Ćwikliński z Elfrydą Drescher. Franci­
szek Bartkowiak z Marjanną Radomską. Kielner 
Hugon Bodenberger z Weroniką Soiesińską.

Urodzenia: Syna: Robotnik Walenty Ja­
błoński. Szewc Paweł Liepelt. Restaurator Au­
gust Weiss. Kupiec Konrad Bartek Robotnik 
kolejowy Wilhelm Sorisch. Drukarz Leon Latow- 
ski. Czeladnik piekarski Wiktor Grobelski. Cieśla 
Józef Ratajczak. Niezam. K., W.

Córkę: Szewc Ludwik Tylkowski. Palacz 
Ferdynand Meyer. Malarz Otcn Pilling. Nieza 
mężna M.

Zmarli: Giertruda Peikert 7 dni. Stanisław 
Łyskawa 3 lata 4 mieś. 9 dni. Klaudjusz Fred- 
rich 1 rok 1 mieś. Gospodyni Marta Pilarska 
40 lat Kaźmierz Jankowiak 5 mieś. 27 dni, 
Marja Poradzewska 1 rok 6 mieś. 7 dni. Ks. 
proboszcz Bartłomiej Piszczy głowa 73 lata.

Ostatnie telegramy I wiadomości.

Wywłaszczenie 
Izbie posłów.

Berlin, 29. listopada, godz. 11. i pół. 
(Telefonem.) Natłok szalony. Przy stole 
ministrów wszyscy ministrowie z wyjątkiem 
premjera — Biiiowa. Na mównicę wchodzi

ks. prałat Jażdżewski:
Sejm stoi przed złowrogim zadaniem. 

Kwestję polską omawiano już dostatecznie, wobec 
tego nie będę jej poświęcał uwag zasadniczych.

Co dotyczy żądanych 400 milionów, 
stoimy na stanowisku zajętym już w roku 1886. 
Stwierdzamy, że rząd nie ma prawa żądać 
takiej sumy dla jednej narodowości. 
Takie postępowanie sprzeciwia się konstytuoji.

Mówca zwraca się przeciw poszczególnym 
ustępom mowy ks. B u 1 o w a.

Książę Bttlow dowiód, że kolonizacja robi po­
stępy, że ludność niemiecka liczebnie się po­
większyła. Z sączy to, że wypiera się po­
laków, a nie na odwrót. Zaznaczył książę Bfi 
Iow, że detąd mało się popiera ludność niemiecką 
po miastach, że w tym kierunku naprzyszłość 
należy więcej działać. Więc w takim razie — 
dokąd mają się podziać polacy?

Liczby przytoczone przez księcia Liliowa 
dowodzą, że polska ludność dorabia się wy­
łącznie własną pracą w pocie czoła 
To rząd poczytuje nam za złe, za 
grzech. Stwierdzam to — mówca podnosi 
glos — z całym naciskiem wobec członków tej 
Izby, jako też wobac ludności polskiej w kraju.

Książę Bulów skarżył się na spekulacje 
i machinacje przy sprzedaży ziemi niemie­
ckiej w ręce polskie. Kto temu winien? Ko­
lonizacja i rząd! Kolonizacja zdobywa 
ziemię przez fałsz 1 kłamstwo (durch 
Lug und Trng), a rząd to potwierdza i po­
piera.

My tylko własną rzetelną i uczciwą stoimy 
pracą. A z przeciwnej strony śledzi się nawet 
tę garstkę urzędników polaków, która jeszcze zo­
stała. Tego dowodzą ostatnie wybory komu­
nalne.

Wysokie ceny ziemi są objawem niezdro­
wym, ale jedyna wina spada na K o m i s j ę k o- 
Jonizacyjną. Zamiast tamę położyć takiemu 
rozwojowi stosunków, zamiast ograniczyć działal­
ność Komisji, rząd ją rozszerza i powiększa. Kto

uprawia politykę wypierania? Przecież rząd ma 
całą siłę w ręka. Dawne przyjazne stosunki mię­
dzy społeczeństwem polskim a niemieckim usunęła 
walka knltnrna, usunęły prawa wyjątkowe i nad­
użycia urzędników.

Państwo prawa — ale może so­
bie przywłaszczać cudzej własności — 
choćby za pieniądze — przeciwko woli właściciela. 
Rząd ma obowiązek respektowania praw wszyst­
kich obywateli, respektowania przedewszystkim 
prywatnej własności.

Powoływanie się na „interes ogólny“ 
jest bezprawne, bo polacy także należą do tego 
ogółu. Konstytucja jest wałem obronnym przed 
bezprawiem. Tymczasem nowy projekt zamierza 
polaków zupełnie wydziedziczyć z prawa.

Partja konserwatywna przed 2. laty 
zwróciła się przeciwko wywłaszczenia zarówno w 
komisji, jak w plenum. Właśnie konserwatyści 
winni strzec prywatnej własności.

Książę Bńlow mówił o krokach ze strony 
polskiej, by między polakami a rządem stworzyć 
jakiś modus vivendi (stau znośny). Mówca oytnje 
słowa Balowa, że rząd chcc walki i powo­
łuje się na te słowa wobec opinji społeozeństwa 
zarówno niemieckiego jak polskiego.

Zasadę gnębienia potępiła historjä. Mów­
ca cytaje różne zdania wybitnych osobistości. 
Ostrzega rząd, by nie szedł za daleko.

My nie chcemy niemoom szkodzić. My nie 
ohcemy też łaski, lecz żądamy wymiaru spraj- 

! wiedliwośoi i równouprawnienia. My do tego 
mamy prawo, a wy macie obowiązek temu

[ zadosyć uczynić.
Umiemy swą godność 1 swój honor 

uszanować. Praw wylątkowych nie 
boimy się. Gdybyśmy mieli zginąć, wolimy 
zginąć z honorem. Leoz sprawiedliwość do 
tego nie dopuści. Prawa wyjątkowe odbiją 
się na tyoh, którzy je tworzą.

(Brawo na ławach polskich i w Centrum) 

Minister rolnictwa Arnlm:
Począwszy od r. 1815. Prasy kilkakrotnie 

nBiłowały zawrzeć zgodę z polakami Polacy 
dostali namiestnika Radziwiłła, ale choieli więcej, 
żądali wojska.

W r. 1830. Prasy zastrzegły Bwe interesy pań­
stwowe tylko przez pułki wysłane nad granicę. 
Fryderyk W. IH. dążył także do zgody. Polacy 
odpowiedzieli rokiem 1840tym, późaiej polonizaoją 
bambrów, dokonaną przez duchowieństwo.

Na jednym punkcie nie może dojść do 
zgody, bo polacy budują na podstawie 
narodowe] samowledzy.

Rząd musi kontynuować swą politykę. Czysto 
polityczne środki nie pomogły. Trzeba było 
nawiązać do tradycji Fryderyka II. i rozpocząć 
pracę kolonizacyjną.

Nie na sile ekonomicznej polega wyższość 
żywiołu polskiego, ale na jego większej zdol­
ności rozmnażania się oraz na tym, że 
ma do dyspozycji siłę robotnika.

Byłoby czynem niesprawiedliwym i niepoli­
tycznym wyganiać lud roboczy. To też my chce­
my tylko to wziąć, co nam potrzebne do koloni­
zacji. Rząd pójdzie naprzód!

Wolnokoneerwatysta Zedlitz:
Wyraża wdzięczność rządowi, że wniósł pro­
jekt. Ale żali się, że nie pomyślano o robo­
tnika niemieckim.

Z ciężkim sercem zgodziliśmy się na projekt, 
ale nie ma innej drogi wyjścia.

Ustawa o wywłaszczeniu z r. 1874. nie wy­
starcza. Rząd był atoli powinien zgóry przedło­
żyć ścisły plan dalszej kolonizacji, by mu się 
można przyjrzeć i na jego mocy powziąć decyzję.

Ustawa osadnicza z r. 1904. także nie wy­
starcza, czego najlepszym dowodem działalne ść 
polskich banków. Trzeba tę ustawę obostrzyć!

My rząd poprzemy!

Centrowiec dr. Porsch:
Protestujemy przeciwko przedłożeniu 

w imię sprawiedliwości i w interesie państwowym. 
Stoimy na stanowisku, zajętym w roku 1886. 
przez Hiihnego i Schorlemera. Już wówczas 
przepowiadał śmy skutki ustawy o Komisji kolo- 
nizacyjnej.

Kto czyta motywy projektu, doznaje za­
wrotu, taksą niejasne i niekonsekwentne.

Przed r. 1886. polacy stracili na 
rzecz niemców 200 tys. hektarów, po roku 1886. 
polacy zyskali 100 tys. hekt. To najwyraźniej 
dowodzi, jak szkodliwą jest instytucja Komisji, 
która wywołuje odwrotny od pożądanego skutek.

Bismarck miał nadzieję, że cała szlachta 
polska pojedzie do Monaco. Zawiódł się. Dziś 
prawo wywłaszczenia ma być ostnią deską 
ratunku.

W normalnych warunkach dokonywa się wy­
właszczenie z powodów objektywnych. W 
tym przypadku ma się odbywać ze względów 
subjektywnych, by wyprzeć rolników polskich. 
To jest wbrew konstytucji. Wszakże sam 
p. minister A r n i m powiedział, że wywłaszczenie 
ma tych dotknąć, którzy się kolonizacji sprzeciwiają 
— czy będą to lojalni polacy, czynie, to rzecz 
obojętna.

Mówca polemizuje z posłem Zedlitzem, 
wyszydza projektowaną przez rząd radę, która 
jest zwykłą kornedją. Szkoda było papierń na 
jej uzasadnienie.

W przeciwstawieniu do księcia B fi Iow a 
jest Centrum tego zdania, że skutkiem ustawy 
nie będzie pokój, lecz namiętniejsza jeszcze 
walka.

Ta walka przeniosła się na Slązk. Wy­
starczy przypomnieć wystąpienia pewnych księ­
ży. My bynajmniej nie pochwalamy wielkopol­
skiej agitacji, ale z całą bezwzględnością 
zwalczać będziemy projekt rządowy.



Minister sprawiedliwości Beseler
broni projektu ze stanowiska prawniczego, ale nie 
choe się powtarzać. Konstytucja pruska 
mówi wprawdzie o nienaruszalności prywatnej 
własności, ale tu chodzi o dobro publi 
czne.

Wobec tego projekt nie sprzeciwia się także 
konstytucji Rzeszy, ani jej literze, ani 
jej dachowi. Zresztą tłumaczenie konstytucji 
możliwe jest — z różnych punktów w i • 
d z e n i a.

Nacjonalny liberał Friedberg:
Dziękuje rządowi. Przyrzeka poparcie — 

choćby dla tego, że Berlin leży zbyt blisko 
granicy „ kresów wschodnich.“

Przed niebezpieczeństwem polskim trzeba się 
zastrzec raz na zawsze. Polskie głosy pokojowe 
nie mają żadnego znaczenia, bo w społeczeństwie 
polskim górę biorą żywioły rewolucyjne.

Rząd postępuje dobrze. Trzeba wszystkie 
przeszkody usunąć.

Mówca powołoje się na książkę Bern­
harda, by wykazać ogrom niebezpieczeństwa 
polskiego.

Wywłaszczenie nie nowością. Praktywano 
je w starożytności. Obecnie zaś Anglja zamierza 
chwycić się tego samego środka.

Polakom nie pomoże nawet zmobilizo­
wanie zagranicy. Może to im to tylko za­
szkodzić.

Obrony wymagają także stosunki na O.
S1 ą z k u. Mówca polemizuje z drem P o r - 
schem, Zastrzegamy sobie krytykę projektu w 
szczegółach, ale poprzemy rząd.

Członek Woln P. Lud. Kindler:
Stale jesteśmy takiej polityce przeciwni. 

Żałujemy, że takie rzeczy pokrywa się płasz­
czykiem patryjotyzmu. Ubolewamy nad 
szowinizmem niemców w stosunku do polaków.

Postępowcy chcą także, by dzielnice polskie 
raz na zawsze pozostały przy państwie pruskim; 
ale nie należy chwytać się takich środków.

Mogą być nawet wywłaszczeni ludzie lojalni, 
jak Fu są i inni. Mówca krytykuje ostro 
radę, która niezawodnie składać się będzie 
z hakatystów sympatyzujących z projektem, 
oraz polemizuje z wywodami Wagnera, który 
oświadczył, że nie można mówić o eksproprjacji, 
jeżeli się płaci pieniądze.

Wymienia względy etyczne i przywiązanie 
polaków do odziedziczonej po ojcach roli. Nic 
się przecież po stronie polskiej nie stało od czasu, 
kiedy konserwatyści byli jeszcze przeciwnikami 
projektu wywłaszczenia. Powstań w r. 1848. i w 
r. 1863. przytaczać nie warto. Głosować będziemy 
przeciwko wywłaszczeniu.

Minister rolnictwa Arnlm 
tłumaczy nieobecność ks. Biilowa i operuje sa­
mymi ogólnikami.

Konserwatysta Oldenburg:
Polityka antypolska nie wydaje owoców, gdyż

polacy coraz silniej się organizują. Mówca po­
leca lepsze urządzenia w Komisji kolonizaoyjne 
i żałuje, że ks. Bulów w mowie swojej punktu 
tego nie uwzględnił. Komisja powinna praoować 
swobodnie i więcej po kupieoku. Obecnie zdaje 
się rządowi, że robi łaskę kapując dobra. Ko­
misja kupuje dobra nie tylko od niemców, ale 
nawet od książąt niemieckich i przyczynia się do 
ogromnego podniesienia cen.

Mówca protestuje przeciwko twier­
dzeniu, jakoby konserwatyści oświad 
czyli się przeciwko wywłaszczeniu. 
Będą głosowali za wywłaszcze­
niem, jeżeli się okaźe, że środek 
ten doprowadzi do celu 1 jeżeli In 
na droga okaże się niemożliwą.

W razie przyjścia do skutku wywłaszczenia 
Komisja kolonizacyjna płacić będzie wysokie ceny 
i wywłaszczać powinna tylko własność fluktującą, 
a nie taką, która stale znajduje się w jednym 
ręku. W Prusiech była już ekspropijacja w roku 
1808., lecz w obecnej formie prawo 
to dla konserwatystów jest nie­możliwe.

Rozpatrzą się w projekoie w komisji i tam 
dopiero rozważą, czy innej drogi wyjścia niema 
Mówca kończy wysoce patryjotycznym zwrotem 
o przyszłości orła pruskiego.

Wiadomości handlowe.

TaruA dni« 25. listopada 1907 
Sprawozdani« handlu nasion B. Hozakowakiego,

Płacono

Godzina 4-ta : Przemawiać 
poseł dr. Dziembowski. będzie jeszcze

za ¿O"kg. w partjach, a
wa wyborowo oczyszczonych nasion 
-____Jiąjw£ŻszychjaotowaniaołL^
Koniczyna czerwona I. .

» biała I.
„ szwedzka 
„ biała z szwedzką .
„ chmielowa żółta .

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity . 
Seradela
Rajgras szkocki (życica)

„ włoski
Trawa kupkowa
Trawa miodowa
Kostrzewa owcza ,
Tymoteusz
Sporek olbrzymi
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy ,
Siemie lniane
Gorczyca żółta ,
Łubin niebieski 
Łubin żółty
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon. na łąki suche 
Rrzepa olbrzymia okrągła 
Rzepa „ długa 
zepa angielska czerwona głowi.asta

35=72
80-60
85-70
80-48
18-88
25- 28 
80-66
9-13

14—22
18-26
45-60
80-88
16-82
26- 80
9-12

16-20
20-22
12-16
14-18
6,60
7,60

85
66
42
36
70
75
80

Xurjer Stena Aski
rozpocznie w przyszłym kwartale 
druk nowej powieści współczesnej

Henryka Sienkiewicza
p. t.

„Ponad życiem“.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych.
(Ważny od 1. października 1907 r. do 30. 

kwietnia 190S. r.)

Pozaań-Frankfurl n. O.-Gubena.

forsy papierúH wartoiciowyeft
u giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p—popyt; d—podaż; s=saplaeono; 
n=nieoo; ult=ultfmo

28.
Tendencja: mocna

Dyskonto prywatne.....................
Korony.........................................
Ruble ••,»••••••
85/o niemiecka pożyczka państw.
8*/,% praskie konsole ....
8’/# » ■
8l/i’/o poznańska pożyczka prow.
8’/o . , 1896
49/g • poż. miejska 1906
8‘/,°/a posn. poż. miej. 1894—1908 
4’/0 pozn, listy zast. ser. VI—X.

7°/o
84,95

214,70
82,80
98,30
82,70

8*/,’/,
«’/.
8’/,
4’/.
8*/.%
3’Z.
<’/,
»*/,%
4*/,°/0
4‘/,°/o
4’/
4/.'
4*/.%

rentowe

XI—XVII 
serya D 

• ż. 
, B. 
. C. 
. B.

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . ,
. rumuńska 1894
• rosyjska 1903

. 1906
4’/0 serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronach 
4I/,<>/o polskie listy zastawne . 
Akoje berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr.
• austr.-węg. kolei państ. ult.
• lombardy
• Baltimore and Ohio
a Canada Paciflo .....

4’/0 St, Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akoje hamb.-ameryk. tow. transp.

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. handl. ult, 
a banku darmstaokiego
a • niemieckiego. ult.
a . dyskontowego „
« a drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt, 
a anstryack, zakładu kred. ult. 
a banku wsoh. dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla hand. zagr 
a browaru Huggera . , 
a ogólnego tow. elektr. . 
a tow. wyrobu drzewa Bendiza 
a tow. berL masz. Sohwarzkopf. 
a boohumsk. lejarni stali , 
a «hem. fabr. Miloha , , , 
a onkrowni w Wschowie , 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w Harpen , , , 
a tow. młyn. Hermanna. ,
. kopalni Hohenloho . . ,
a Laurahuty..........................
a górnośląskiego przem. żelaz. 
a fabr. masz. Orenstein, Koppel
• tow. wyr. cement, w Opolu, 
a poznańskiej sprytowni ,
. kopalni soli w Inowrooławiu 
a tow. ohem, Union . , , 
a onkrowni w Kruświoy ,

Kursy o gods. 8.
Akoje auatryaokiego zakłada kred.

. banku niemieekiego . ,
• • dyskontowego 
a Laurahuty . , , , ,

98.40 
90 —

101,- p
93.40 
97,60 
80,80 p 
97,60 
91,- z
80.80 p 
99,—
90.80 
98,50 
88,25

79,90
93,—
78,-

143.25
92,26
87,25

168,60
153.50
142.70
27,10
80.50

143,—
68,30

114.75 
104,30 
162,60
124.10
225.50
169.10
187.40
115.50
198.26
117.25
127.50
132.25
196.10
85,50

210.50 
196,90
229.25 
148,—
194.10
197.40

97.75
179.50 
217,-

97,90
186,—
166,—
387.50
81,25

196,-
228.50

198,90
828.75
171.75 
826 26

Tendencja

29.
słabo
i0/,

84,95
214,85
82,70
93,20
82,60
89, —

98*40
90, -

101,60 p
93.40
97.40 
81,-
97.40
91.30 
81,- 
99,-
91, -
93.60
88.40
85.30
80.60
92.30 
78,-

142.90
33,- 
87,60

170.80
153.50
144.50
27,50
81.40

145,—
68.75

114.80
104.60
152.60 
124,—
225.60
169.25
137.26 
115,16
198.90 
117,-
128.90
183.50
196.25
83,-

210.50 
196,10 
229,76 
142 80
198.60
196.50
97.76 

179,— 
218,—

97.90
186.50
164.50
887.25
84,25

197.25
324.25

199,- 
824,75
168.50 
820,90
słaba

Wrażenie 
wystąpienia Głąbińskiego 

w parlamencie wiedeńskim.
Wiedeń, 29 listopada. Protest prezesa 

Koła Polskiego posła Głąbińskiego przeciw pru­
skim ustawom antypolskim zrobił w parlamencie 
wielkie wrażenie. A wprost sensację wywołało 
oświadczenie prezydenta Izby Weisskirchne 
r a. Już wczoraj przed południem uchwaliły 
wszystkie part je słowiańskie z wyjąt­
kiem r u si nó w p rzy ł ączy ć się d o pro­
testu polaków.

Prezes młodoczecbów Kramarz cśsiad* 
czył, że protest nie zwraca się przeciw narodowi 
niemieckiemu, lecz przeciw rządowi pruskiemu. 
Pewnego posła wszechniemca, który hałasował 
podczas przemówienia Głąbińskiego zelżyli czesi 
w ogromnym oburzeniu.

Popłoch w Algierze.
Paryż, 29. listopada. (TBW.) Z Algieru 

donoszą, że liczne rodziny opuszczają miasta Ne­
mours i Tonache z obawy przed napaścią maro- 
kańczyków. Spodziewają się dalszych walk ze 
szczepami Beni Snassem, które otrzymały posiłki 
i broń.

Papierosy „Oświata“
na PMenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Zapiski meteorologiczne
dnia 27. listopada o 8. rano.

c° C°Borkum pogoda 6 Sztokholm zachm. 2Hamburg pogoda 7 Haparanda zachm. - 2
Świnoujście zachm. 5 Petersburg zachm. - 0Kłajpeda zachm. 6 Ryga zachm. 6
Akwizgran zachm. 10 Wilno zachm. 4Berlin pegoda 7 Wiedeń mgła 2Drezno zachm. 3 Tryest pochm. 8
Wrocław zachm. 3 Zurych zachm. 0Bydgoszcz zachm. 4 Lwów zachm. 1
Aberdeen zachm. 5 Paryż zachm. 10Kopenhaga dżysto 7 Rzym mgła 11

Odchodzą z Poznania:
2,06 w nocy kurjer 
4,40 rano
7,15 przed, poł. do Zbą­

szynia
10,20 przed poł. i 10,30
2,22 po poł. do Frank - 

[furtu n. O.
3.20 po poł. kurjer
4.20 po poł.
8,00 wieczorem.

W każdą sobotę kursuje 
Exprès I kl., który przy­
chodzi z Warszawy o 6,51, 
prócz tego w każdą środę 
i niedzielę 11,45 w nocy 
do Opalenicy.

Poznań-Krzyź-Slarogard-lląflzyrzecz.
Odchodzą z Poznania:
12.22 w nocy do Starog.
6,00 rano do Starogardu 
6,57 przed poł. do Staro-

[gardu kurjer
10.22 przed poł. do Star.
11,35 przed poł. do Reppen
1.50 w poł. do Reppen 
2,24 po poł. do Starog.

[kurjer
3.14 po poł, do Starog.
7,00 po poł. do Starog.
7,80 wiecz. do Międzyrz.
8.50 wiecz. do Krzyża

11.50 w nocy do Pniew

Poznań-Wrocław.
Odchodzą z Poznania:
2,11 w nocy 
4,26 rano
7.10 przed poł. kurjer 
7,18 przed poł.

10,10 przed poł.
1,40 po poł. do Mosiny 
3,00 po poł. kurjer
3.15 po poł.
6.10 po poł. do Leszna 
7,00 wiecz. kurjer
8.50 wiecz. do Leszna 

11,48 w nocy do Leszna

Przych. do Poznania:
3,06 w nocy kurjer 
7,42 rano z Zbąszynia 
9,58 rano 
1,39 po poł.
1,68 po poł. kurjer 
6,20 po poł.
6,46 wiecz. kurjer 
7,29 wiecz. z Zbąszynia 

11,43 w nocy.
Prócz tego w każdy piątek 
północny Exprès I. kl. 
o godz. 11,27 przed poł.

Targ na zboże.
PesuaA, dnia 88. listopada 1807,

Notowania Centralnej Spółki Rolniczej dla »atrapa 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).......................... 285,-
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 204,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 178,—
Owioa (dobry)...............................168,—

Tendencja: mocna

Poznań, dnia 29. listopada 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru.

Pszenioa 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies .

Pszenica

Żyto

wyborow. średniego pośledn.

28,40
20,10
17,30
16,60

22.70
19.70 
16,80 
16,00

22,00
18,30
16,80
16,60

Bydgoszcz, dnia 28. listopada 1907 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

; nom. .... 000—283 mk. 
z mnrzonką i lżejsza niżej not.

Jęozmień 

Grooh 

Owies

porosła, w___
. dobre, zdrowe

(nąjmn. 121 f.) — 201 mk
lżejszy gat.porośn. i atęohły 173—193 mk.
dla młynarzy....................... 164—160 mk.
„ browarów....................... 169—165 mk.

na paszę................................. 180—190 mk.
do gotowania....................... 000—000 mk.

.......................... ..... 150—160 mk,
najpiękniejszy . , , , , wyżej notow

Borliu, 29. listopada 1907.
Ursędowe notowanie giełdy.

Na miesiąo

Styczeń , 
Luty. . . 
Marzeo . , 
Kwiecień , 
Czerwiec . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad , 
Grudzień . 
Maj . . .

Psze­
nioa

222,
239,-

211
214

25 171.75
178,—

158 50 
151-

69,20
70,10

Zewnętrznej podniety brak’dzisiaj zupełnie, a 
pokup już i tak słaby, zdołał podaż pszenicy i żyta, 
wzmocnioną zrealizowaniami, nakłonić do dalszych 
ustępstw. Także owies jest cokolwiek tańszy. Olej 
rzepny zaniedbany. Powietrze: pięknie.

Wrocław! dnia 28. listopada 1907.

Notowania prywatne.
P e z e n i e a biała mocna . , . 20,90—82,90—88,50 

„ żółta stal........................... 20,90-22,80-23,40
Zyto spokojniej.......................... 19,80-20,60-20,90
Jęozmień dla browarów spok. 18,00—18,50—19 00
Ją o zmień atale.......................... 16.60-16,00-16,25
Owiee epok,.......................... . 16,70 -16,80-16,80

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 29. listopada 1907

Miesiąc Popyt Podaż

listopad
listopad-grudzień .
grudzień-styczeń —

29,50
29,50
29,50

Przych. do Poznania:
1,33 w nocy z Starag. 
4,20 w nocy z Krzyża 
7,03 przed poł. z Krzyża
9.27 przed poł. z Międ2. 

10,43 przed pał. z Starog.
1.27 po poł. z Reppen 
2,46 po poł. z Starog. 
5,36 po poł. z Reppen
6.28 po poł, z Starogardu

[kurjer
7,19 wiecz. z Starogardu 
8,43 wiecz. z Reppen 

11,41 w nocy z Starogardu 
[kurjer

Przych. do Poznania:
12,07 w nocy
3,02 w nocy 
7,33 rano z Leszna 
9,54 przed poł.

10,05 przed poł. kurjer 
1,24 po poł. z Leszna 
1,60 po poł. kurjer 
3,00 po poł.
6,44 po poł.
6,56 po poł. kurjer 
9,37 wiecz. z Leszna

„ na passę apok. . .
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty boa interesu z 
,, niebieski pożądańay

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie,. .

Nasiona olejne: 
Siemię lniane, spokojnie. . . . 81,00-
Rzep zimowy spok..................... 26,80-
Sismię konopne............................... 88,00-
K u o h y rzepiowe szląskie mooniej . .

u u oboe. stale.....................
„ lniane szlązkie....................................
n u oboe spokojnie.........................
n palmowe apok. ...............................

Targ na zboże.
PcsssA, dnia 29. listopada 1007. 

Ursędowe notowanie polioyi miejseowąj.

Za
100 kg. towaru. borow.

żre-
dniego

po-
śledn.

żredniee
eony

Pszenioa

Jęczmień

Uwiea ( najniż.

23

20

17

17

60

60

70

22u0 
22 40 
20 20 
20 —
17 - 
16 80 
1720 
17-

19
19
16
16
16
16

80
60
60
89
80

1 22 63

1 20,05
Í 16 88

) 17,17
Słoma prosta

17,00-19,00-20,00 
00,00-15,00-16,50 
19,00-21,00—28,50 

. 9,00—18,00—14.00 
. 0,00-10,00-11.00 

00,00-14,60-16,£0 
00,00-16,26-17,-

-28,00-25,00 
■29,10—81,00 
-24,00—25,00 
14,25-14,76 
14,00-14,25 
16,00- 16,60 
14,50 -16,50 
14,00—14,60

Nasiona koniezyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00

n biała spokojnie . . 26,00—45,00—66,00
„ szwedzka stale . . . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int............................... 20,00—84,00—80,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,03
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenne otręby.................................12.76—18.25
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—28,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23,26
Si«no................................................................. 8,50—3,80
S ł o m a aa 600 kg....................................... 85,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale............................ 81,75 -82,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę..............................13,60—14,25

WroałBW« dnia 28. listopada 1907. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
nąjw. najn. D8iw. n"i n. na w. min,

Pszenica biała 23¡50 22 90 22 70 21 90 21 80 20 40
„ żółta 23 40 22 80 22 70 21 80 21 70 20 30

Zyto .... 20 90 20 30 20 20 19 80 19 70 18 80
Jęozmień . , 16 00 16 80 15 70 15 40 15 30 16 00

„ dla brow 19 00 18 50 18 40 18 00 _ _
Owies.... 16 80 16 30 16 20 15 70 15 60 14 80
Grooh Wiktorja 28 50 22 50 21 60 20 50 19 50 18 60

„ mały. . 20 00 19 50 18 30 17 30 16 50 16 00
Rzep .... 83 30 — — 28 30 — — 2<J80

Targ na cukier.
Magdeburg) 29. listopada 1907. 

Surowice prd. I. 88 proo. (boa worka) 8,85—8,92’/, 
prd. U. 76 proo. ( „ „ ) 7,40-7,60

Tendenoja: spok.
Rafinada w głowach (bes beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka 
Rafinada ( „ „

\ ti n
Tendsnoja: spok.

Cukier surowy L produkt transita branko na statek 
w Hamburgu.

Melis

18,76-00,00
18,50/18*76
18,00/18,26

Na mieaiąe Popyt Podaż

listopad , , , 18,80 18,90
grudzień 18,80 18,90
styozeń-marseo , 19,20 19,30
maj 19,55 19,60
sierpień 19 85 19,90
październ.-grudzień 1908 19,25 19,35

Tendenoja: epok,

................................... ..... .... . 6,00—5,00
8iW10.................................... ..........................8,00-7,80

Targ na artykuły żywności.
PssnsA, dnia 29. listopada 1907.

Ursędowe notowanie polioyi miejsoowej.

Cena
nąjw. najn. średn,

Grooh .... 
Soczewica . , ,
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina i ^lUki “

( od brz. sa 1 kg.
Wiepraowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . ,,
Słonina . ’ ”
Masło . . „
Łói . ", "
Jaja aa kopę

1

4/W
1,60
1,60
1,60
1,60
1,60
1,70
2,60
1,20
4,60

a

8*50
1,40
1,80
1.40
1.40
1.40 
0,00
2.40 
1,00
4.40

8J5
1.50 
1,40 
1,60 
1,60 
1,60 
1,70
2.50 
1,10
4.50

Targ na bydło.
PozuaA, dnia 29. listopada 1907.

Ursędowe notowanie komisyi targowej. 
Spędzono:

74 sztuk bydła rogatego 
soi n świń chudyoh

„ „ tłuityoh
n cieląt 
„ owoe 
H kós

prosiąt

113
14
30

340
Rasem 902 sztuk bydła.

Za 50 kg.
żywej wagi I kl. n ki. Ul kl. IV kl

Rogaoiana:
Woły ..... — _ -
Wolosaki i jałówki 40 85-38 27-80 ■
Stadniki .... — 35-38 27-80 ... ,
Krowy .... 34-86 28-31 21-24
Świnie .... 43-44 41-42 87-89 34-40
Cielęta .... 49-50 40-45 32—36
Owoe.................... — 26 27
Krowy dojne sa asŁ 270 - 310 160-210
Warohlaki sa parę 24 - 42 mk.
Prosięta parą 10-19

Interes : spok.
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